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W ie n e r  Abendpost z d. 11. bm. zaręcza, 
że doniesienie, jakoby poseł pruski w W ie­
dniu interpelował p. Beusta o znaczenie zbro­
jeń austrjackich, jest zupełnie mylne. Donie 
sienie podał Pester Lloyd, dodając, że wia­
domy nam komunikat Wiener jLbp. z dnia 8. 
co do z b ro je ń , wyszedł właśnie skutkiem o- 
Wej interpelacji- Wiener Abp. z d. 11. pisze: 
w Możemy zaręczyć Lester Lloydowi, że do­
mysły jego bynajmniej nie są prawdziwe. 
Hr. Sehweinitz nie interpelował p. Beusta w 
tym względzie, jakkolwiek niestety prawdą 
jest, że owe pogłoski o uzbrojeniach obiega­
ły, o których zresztą hr. Sehweinitz niewąt­
pliwie jest przekonany, że nie mają podsta­
wy. Komunikat z dnia 8. został właśnie o- 
głoszony z powodu opłakanego postępowania 
niektórych pism austrjaekich, które dzień po 
dniu starają się podawać publice swojej dla 
zabawki najpotworniejsze doniesienia o zbro­
jeniach austrjaekieb."

Lester Lloyd, który zresztą bywa często 
informowany nietylko z biur hr. Beusta, ale 
i od Lr. Andrassego, podaje w wstępnym 
arykule ciekawszą jeszcze wiadomość. Pod­
nosi on artykuły niektórych pism wiedeń­
skich (przytaczaliśmy je w ostatnich nume­
rach na tem miejscu), z których się w yka­
zuje, że reakcyjne kola wiedeńskie, po zwy­
cięstwach pruskich, zarzuciły zupełnie myśl 
przymierza z Francją, i rade są upadkowi 
„parweninsza" Napoleona, uważając takowy 
za niezawodny. A dalej p isze :

„Francja zatem nie wyciągnie nas z na­
szej ścisłej neutralności, a dotychczas nic wy­
ciągali nas z niej i dyplomaci pruscy. Wsze­
lako jak nas zapewniają osoby, z intencjami 
gabinetu pruskiego obeznane, było w Berlinie 
z góry postanowione, na p o c z ą t k u  wojny 
nie żądać od Austrji niczego więcej nad ści­
słą neutralność, ale po pierwszem znaeznem 
z w y c i ę s t w i e  pruskiem ofiarowa Franci­
szkowi Józefowi przymierze zaezepuo-odpor- 
ne z P r u s a m i .  I być może, że propozycja 
ta  już w tych dniach będzie w Wiedniu przez 
Prusy postawioną.1'

Pester Lloyd  z całą silą wymowy i a r­
gumentów w ystępuje przeciw przyjmowanin 
toj propozycji. „Dotychczas nalegała Francja 
na nas, ale się jej nie powiodło wyrwać nas 
z naszej neutralności, która nam każe czynić 
Wszelkie przygotowania do obrony naszego 
bezpieczeństwa, ale ani szeląga, ani jednego 
człowieka nie poświęcić, dopóki bezpieczeń­
stwo monarchii nie będzie narażone. Tak sa­
mo nic powinniśmy uledz ewentualnemu nale­
ganiu Prus. Niemcy nie mogą się już oba­
wiać napadu na swe terytorjum, odpada za­
tem argument, jakoby Austrja ze względu na 
swoich obywateli niemieckich nie mogła po­
zwalać na opanowanie ziemi niemieckiej przez 
Francję. Ale nie o to już nam chodzi; co in­
nego każe nam się obawiać, aby Austrja, 
chociaż pozostaje neutralną, nie wchodziła w 
pewne ścisłe stosunki z Prusami. Oto pewnych 
ludzi zawsze kłuło w oko cesarstwo francuskie; 
jeżeli z „parweniuszem tuileryjskira“ żyli w 
pokoju, to dlatego, że musieli. Dzisiaj jednak 
wypadki w Paryżu czynią upadek dynastji 
napoleońskiej prawdopodobnym, a zwycięz-

Kronika lwowska.
(Okropny, międzynarodowy słowniczek. — 

Kronikarz liaranguje samego siebie. — Piekło 
„en miniaturę .“ — Dziwna fantazmagorja. — 
P. Uomanowicz i Dpuet-Villavmez. — „Dzien­
nik Polskiu i Mac-Mahoń. — Sen o pikelhaubie 
i  o orle francuzkim . — Juk się zachowały ne­
utralne gawrony. — O walecznych kawkach ga­
licyjskich. —  Skutki sukcesu. — Metarmorfoza 
pikelhauby. — Niemiecki Michel i  jego mycka.)
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l’ak a nio inaczej przeklinałem mój los 
nieszczęsny, Powróciwszy pozawezoraj do 
domu. Żałowałem nawet, że mój międzyna­
rodowy słowniczek przekleństw nie obejmuje 
Więcej podobnych siarczystych eksklamacyj.
Trzeba wam bowiem wiedzieć, że wróciłem 
do domu zirytowany, gniewny, znużony i 
Potem oblany. R zuciłem  się na sofę i począ­
łem tak dalej złorzeczyć swemu losowi:

— Zrywać się skoro świt i biedź na 
Nową ulicę po najnowsze wiadomości do 
Gazety Narodowej-, wracać z głodniejszą j e_ 
8zeze ciekawością na wały, nadsłuchiwać 
tętna koczującej tamże giełdy żydowskiej; 
odbywać szalone polowanie za wiadomościa­
mi z teatru wojny ; połykać tuzinami zmy­
ślone telegramy i .najokropniejsze wieści; 
ścigać czternastu kolporterów z czternastu 
dodatkami o czternasto rozmaitych kłam 
stwach; wysłuchać kilkaset strategiczo- takty - 
czno politycznych wykładów na ulicy, w cu­
kierni i kasynie; rujnować oczy nad straszli­
wą mapą z litograficznego zakładu p. Salba 
W Krakowie; dławić się strategią Dziennika 
Polskiego, martwić się, że młody i pełen 
naJpięknicj8zyek nadzieji Dziennik Lwowski 
spalił Gdańsk i Szczecin; słuchać tryumfa- 
torskiej szezekaniny sfory pruskiej; lecić 
myślą do Weisscnbnrga, Wórth i Metz, a 
ciałem pocić się śród kanikularnego upału

tw a pruskie złamały urok oręża francuskie­
go. Otóż pozbyłoby się ukoronowanej rewo­
lucji, a wysilona Francja na długie lata m u­
siałaby zarzucić myśl, mieszania się w losy 
Europy. Znikłoby groźne dla monarchów wi­
dmo republiki, czyli tak zwana anarchia — 
u wtedy mogłyby pruskie propozycje przy­
mierza, do któryebby przyłączyła sio i Mo 
skwa, przybrać postać bardzo ponętną. Po­
wstałoby z grobu św. przymierze, odżyłyby 
stare tradycje „przywracania porządku".

Pester Lloyd konstatuje, że w Wiedniu 
niejeden reakcjouarjusz tego pragnie, ale wy­
kazuje, że w razie gdyby coś podobnego się 
stało, odpadną W ęgry i Austrja runie, bo 
tylko sprawa wolności wiąże W ęgry z Au- 
strją i daje życic Austrji.

Pester Lloyd niezawodnie nie z powie 
frza napisał ten arty k u ł, a jest on dla nas 
nowem upomnieniem, abyśmy bardzo byli 
ostrożni wobec Rusałek wiedeńskich, które 
nas niezawodnie będą się teraz starały uwikłać 
w swoje sidła Pomijająe według zasad kon­
stytucji osobę cesarza, nic widzimy dzisiaj u 
steru w W iedniu nikogo, o którym byśmy 
byli pewni, żc na dobre i z korzyścią użyje 
poświęcenie i patrjotyzm członków Austrji.

Odnośnie d > artykułu Pester Lloyda, nie 
można pominąć tej ciekawej okoliczności, że 
organ hr. Bismarka broni Austrji przeciw po­
dejrzeniom organu junkierskiego, Gazety Krzy­
żowej, jakoby zbrojenia Austrji były pizeciw 
Prusom wymierzone. Nonld. Allg Ztg. nie 
bawi się nigdy w próżne sentymenta. Są je ­
dnak w decydujących sferach austrj.-.ckieh 
osoby, które działają w duchu,  przeciwnym 
prusaetwu. W ykazują one bardzo słusznie, 
że gdyby Austrja na początku wojny zajęła 
była stanowisko imponujące, a siły do tego 
przecież posiadała, to 200.000 wojaka polu- 
dniowo-niemieekiego byłoby pozostało w do­
mu i siły Francji i Prus byłyby sobie równe. 
Wtedy zwycięzca i zwyciężony byliby w koń­
cu wycieńczeni, byliby zarówno potrzebowali 
życzliwości Austrji. Takie stanowisko byłoby 
odpowiadało słowom hr Audrasscgo o o- 
ehronnej neutralności. „Dlaczego hr Beust 
odstąpił od tego ? Na to pytanie będzie mu­
siał podobno wkrótce dać odpowiedź, a ta 
będzie bardzo trudną, jeźli w ogóle do tego 
ezasn nie upadnie dzięki swej chwiejności.“

Z naszych osobistych spostrzeżeń mo­
żemy powiedzieć, że armia austrjaęka liczy 
dzisiaj na to, iż wojna pociągnie się do wio­
sny, a wtedy i Francja i Prusy będą wy­
cieńczone, Prusy nawet jeszcze mocuiej, w 
skutek swej organizacji wojskowej, rozprzę- 
gająeej życie go inne i rodzinne, i dlatego będą 
mnsiały, nawet w razie ostatecznego zwy- 
cięztwa przystać na pokój, dla Francji za­
szczytny, i dać pokój sąsiadom.

Każdy dzień nastręcza nam dowody nie­
poradności sfer nadwornych. Wczoraj Stary 
Fremdenblatt spodziewał się, że ewentualna 
zmiana rządu wTe Francji, utworzenie repu­
bliki, pozwroli zwycięzkim Prusom budować 
złote mosty dla pogodzenia sic z Francją 
Dzisiaj organ nadworny traci tę nadzieję. 
Przypuszczając, żc nowy rząd francuzki po 
dojmie walkę narodową, co utrudni postępy 
pruskie, ale ich nic przeszkodzi, pisze o n : 
.Ju tc ić  niepodobna obliczyć doniosłoś i prze-’ 
wrotu, któryby nastąpił po stauowezej k lę­
sce armii franenzkiej. Przedewszystkicm „zje-

na bruku lwowskim : nic módz spać w nocy 
i jeszeze na domiar złego — musieć pisać 
„Kronikę lwowską11 - jeżeli to nic jest pie­
kłem, eskoniptowanem na ziemi! - ha . to 
chyba piekła niema wTcalc, a Dante kłamie 
jak  biuletyn pruski!!. . I)ix i\

Wybneh ten oratorsko - patetyczny był 
moim ostatnim wysiłkiem. Nigdy, dzięki Bo 
gu, nie byłem mówcą i nigdy jeszcze uie za­
gaiłem tak ogniście parlamentu moich w ła­
snych wrażeń i kłopotów. Wpadłem w stan 
jakiś półsenny, i poczęły mi przed oczyma 
niajacz3-ć dziwne sceny i widm a, troszeczkę 
tylko fantastyczniejsze od lwowskich dekora- 
cyj i „obrazów" w W i ś 1 ic  z a n  k a c h.

Od wschodu widziałem przez okno o 
gromne kłęby chmur, eiężk cb i wydętych,, 
jakby wyszły z pod pędzla jakiegoś kalwa- 
ryjskiego artysty-m alarza, zmrok wieczorny 
wypełniał mój pokój magicznym brzaskiem, 
i w tej grze cieniów i konających świateł 
przesuwały się przed mojemi oczyma najdzi­
waczniejsze fantasmogorje...

Najpierw zdało mi się, żc wszy stkie ga­
zety przeczytane w ciągu dnia (a przeczyta­
łem ich pelto jedenaście) na cienkich nóżkach 
trzcinowych przypuszczają szturm walny do 
mnie i tańcują mi po piersiach i głowie, ci­
sną się do oezu, szepcą do ueba i szydzą ze 
nonie chaotycznym szelestem, zwiększanym 
jeszcze bardziej przez całą armię telegramów i 
nadzwyczajny cli dodatków, z których każdy 
kierował we mnie swą czerwoną markę, po­
dobną do zabieglcgo krwią oka C yklopa!....

Strząslem z siebie te papierowo mary, 
ale stan półsenny nie ustąpił i słysząc strza 
ły, nie mogłem się „połapać", czy to strzela 
p. Wojtawieki do deszczu, czy książę Fryc, 
„kanonier z pod Missunde", który tak wale 
cznie sadzi w dziesięciu na jednego! Potem... 
potem... widziałem, ale to wyraźnie widzia­
łem, jak p. T. Romanowicz robił go zkie w y­
rzuty admirałowi Bouet-Willanmez, deskom 
promitował Dziennik Lwowski i jak  jen. Mae- 
Mahon przepraszał bardzo redaktora Dzień-

dnoezone państwa niemieckie" nie zastałyby 
żadnej uporządkowanej władzy państwowej, 
z którąby pokój zawrzeć mogły-. Dopicrożby 
wtedy, po walnej przegranej, wyrosło w nie­
skończoność zamieszanie we Francji. I w 
tem to tkwi niebezpieczeństwo położenia, i 
łatwo pojąć, że we wszystkich poważnych 
kolach politycznych z obawą poglądają w 
najbliższą przyszłość. Nowa klęska armii 
franenzkiej zachwieje wszystkiemi stosunka 
mi we Francji, i wywoła chaos, bo do wojny 
przyłączy się licho najokropniejsze, rewo­
lucja."

Ale kto ma slnszną przyczynę do obaw 
najokropniejszych, dlaczegóż siedzi z zalożo- 
nemi rękami, zawodząc w niebogłosy? Czyż 
tem właśnie najgorzej się uie naraża? Do- 
pókiż u steru będą siedzieli ludzie, w których 
imieniu piszą się i w świat puszczają podo­
bne jęki niedołęztwa?

Poploeh w sferach czeskich z powodu 
zwyeięztw pruskich nie ustaje. Morarska Or­
lice wykazuje, że chociaż Prusaey wyszli te­
raz z ziem korony czeskiej, ale pozostawili 
wszędzie szpiegów pruskich, jak ważną rolę 
grają talary pruskie w Wiedniu, Bernie i 
Ołomuńcu. Czechów spotkał nadto nowy kło­
pot. Oświadczenie Czeebów : „Pierwej Cze­
chy, a potem Austrja!" oburzyło Tyrolczy­
ków i ich sojuszników w Styrji, i deklaran 
ci tyrolscy wypowiadają przyjaźń deklaran- 
tom czeskim. Organ pierwszych, Tirohr Slim- 
vien pisze: „Każdy Tyrolczyk z oburzeniem 
odwraca się od opozycji, k tóra bez serca i 
ducha i bez względu na całość państwa, a 
nawet stawiąe się po uad nią, w głupiej py­
sze i kobiecej próżnojc-i i wbrew wszelkiej 
sprawiedliwości, ogranicza się na siebie sa­
rną. Przenigdy nie jest to ta opozycja, na 
którą z podziwem poglądał Tyrol, z którą 
rokował i sojusp zawarł. Tyrol nie chce nic 
mieć wspólnego z ludźmi, którzy do niecnych 
celów dążą nieenemi środkami, i którzy za­
gojenia swych ran spodziewają się od zagra­
n icy — bez względu na państwo, ba, przeciw 
państwu. Tyrol pogardza zarówno liberałami 
niemieckimi, jak i taką opozycją."

Aa rodni Listy mają na odpowiedź tylko 
tyle, że nie Czesi udawali się do Tyrolczy­
ków i Styryjczyków, ale odwrotnie, że sojnsz 
miał być zachowany tylko dopóty, dopóki 
eele byłyby wspólne, i żc Tyrol dąży do 
celów klerykalnyeh, ó których nic śni się 
Czechom. I tak pod wrażeniem wojny z jc 
dnej strony uwydatnia się wartość kierowni­
ków p ań stw a, a z drugiej wyjaśniają się 
stosunki par tyj Rezultat jednak bardzo 
sm utny!

Podnoszone w naszych telegramach po­
głoski o hr. Audrassym i hr. Beuśeie, doty­
czą dwóch wersyj, jak  widzimy z dzienuików 
które je  podały. Jedne donoszą, że miejsce 
hr. Beusta zajmie zupełnie hr. Andrassy 
drugie zaś, że lir. Andrassy obejmie tekę 
spraw zagranicznych, a lir. Beust tekę rnini- 
sterjum domu cesarskiego i zarazem niejako 
prezydenturę w gabinecie wspólnym, któryby 
tym sposobem liczył czterech członków, co- 
by jednak trzeba przedłożyć do z (twierdze­
nia obu parlamentów monarchii.

W praktyce wyrobił się zwyczaj, żc de­
legacje sejmowały kolejno to w Wiedniu, to w 
Peszcie. Te^o roku przypadała kolej na Peszt 
ale Węgrzy, ze względu na położenie ogólue

pozwalali, aby delegacje odbyły się w Wie­
dniu, gdyż trudno, aby teraz cały rząd na 
długi czas przenosił się do Pesztu Według 
Taghlattu, miało jednak w Wiedniu zapano­
wać teraz przekonanie, że wojna pozostanie 
zlokalizowaną, że Austrja nie będzie potrze­
bowała dobywać oręża i nim się zbiorą de­
legacje, wojna się skończy, a więe według 
zwyczaju, delegacje zbiorą się w Peszcie.

Przeciw doniesieniom pism wiedeńskich 
o gromadzenia się wojsk moskiewskich tuż 
na granicy polskiej, oświadcza Stary Frmdbl., 
że według najlepszych iuformacyj w Kon­
gresówce stoi tyle wojska, co w najgłębszym 
pokoju i rząd moskiewski nie myśli porzucać 
swego stanowiska biernego.

Obok wspomnianego powyżej, Lester 
Lloyd- z d. 11. zamieszcza drugi artykuł k ie­
rujący, który winniśmy podnieść. Podczas 
gdy w Przedlitawii rząd zupełnie zaniedbał 
landwerę, i systematy-cznie zaniedbyrwać ją 
będzie, bojąc się agitacyj narodowościowych, 
któreby właśnie mogły użyć landwerę, w 
Węgrzech rząd krajowy z własnej ochoty i 
pod naciskiem opinii, doprowadził siłę land- 
wery (honwedów) już do 80.000 ludzi (pie­
choty i garstki konnicy. W honwedach wi­
dzą Węgrzy nietylko obrono monarchii, ale 
też, jak  jasno wypowiedział Pester Lloyd z 
d. 22. z. m., rękojmię konstytucyjnej wolno­
ści i samoistności Węgier, a szczerość sfer 
z góry mierzą sposobem, w jaki sfery Ic 
postępują z „zbrojną siłą kraju, armią bon 
wedów." Węgrzy żądali, aby pieehocie i 
konnicy honwedzkiej przydano artylerję, in- 
żynierjo i t. d , i spodziewano się tego po 
oświadczeniach hr. Audrasscgo na pierwszą 
interpelację w sejmie z powodu obecnego 
położenia. Ale się nadzieja nie ziściła. I 
owszem, słychać teraz, że miuister wojny 
uie chce dopuścić dodania Iionwedom tych 
oddziałów, takzwanyeh technicznych, wym a­
wiając się. że ustawa o liouwedaeh nic nic 
mówi o tyci) oddziałach. Co więcej, honwe­
dzi nie mogą otrzymać hroni i nabojów do 
ćwiczeń w strzelaniu, bo „w Peszcie niema 
zapasów," gdy tymczasem arsenał wiedeński 
temi zapasami, jak zapewnia Lester L oyd, 
jest napchany.

„Moglibyśmy, dodaje P. Lloyd, przytoczyć 
jeszcze cały szereg skarg podobnymh, stw ier­
dzających dobitnie to, o ezem ludzie podej­
rzliwi od poezątku mówili, t. j., żc armię 
honwedów uważają w Wiedniu nie za przy­
jaciela, za korpus posiłkowy, ale za zwyczaj­
nego rywala, ba, można by powiedzieć, za 
nieprzyjaciela, którego się ile możności ja ­
wnie i skrycie podkopywać, i jeśli go cał­
kiem usunąć niepodobna, to przynajmniej o 
slabie winno."

Lester Lloyd występuje przeciw temu 
z całą goryczą Wskazuje on na stosunek Wę­
gier do Austrji, który się wzmacniać, a nie 
osłabiać powinien, na położenie ogólne, na ten 
wypadek, że Moskwa może Prusom ułatwić 
najazd na Austrję, na rzetelność Węgrów, i 
w końcu powiada: „Jenerał Kuhn wie bar­
dzo dobrze, jak  to sio walczy, kiedy na ty ­
łach stoją Węgry bierne, albo nawet nieza­
dowolone."

Kto się opiekuje Austrią — nie wiemy, 
ale to wiemy, żc nic ci, których to obowiąz­

kiem i bezpośrednim interesem, iie. owszem, 
zapewne bezwiednie, byt jej podkopują. .Au­
strja stoi dotychczas wbrew swoim Biernikom.

O be. na sytuacja.
Dość było dni dziesięciu, aby ra­

dość przez wojnę rozbudzoną, -smutek 
zastąpił, i aby zwątpienie zapanowało 
nad nadziejami. Nie zwycięstwo oręża 
zapewniło przewagę Prusakom, ale e- 
goizm Napoleona i intrygi Bismarka. 
Wystąpiwszy na czele narodu przodu­
jącego cywilizacji, zapomniał cesarz 
Francji, jakie ma obowiązki względem 
ludów Europy, a tem największą przy­
niósł klęskę Francji. Złożenie reakcyj­
nego ministerjum, i odezwa żebrząca 
pomocy u rządów europejskich, udo­
wadniają, iż Napoleon, spostrzegłszy 
chwilową irytację Francuzów, zdaje się 
dziś więcej myśleć o utrwaleniu pano­
wania swej dynastji, jak  nad obroną 
kraju własnego; to zaś jak  najgorsze 
sprowadzić może następstwa, i przy­
sposobić intrygom Bismarka pomyślny 
skutek.

Obrońca „idei cywilizacyjnych, u 
za jakiego początkowo ogłosił się N a­
poleon. żebrze dziś o pomoc u Moskwy, 
której dążeniem jest przywrócenie w 
Europie panowania miecza i knuta, a 
tem podkopuje zaufanie swego kraju, 
i traci poparcie ludów, które najpe­
wniej zwycięztwo mogłyby mu ułatwić. 
Protektor idei narodowości, zapomina o 
swera posłannictwie, i w zamian pod­
jęcia walki w imię takowej i zapewnie­
nia ludom swobodnego rozwo u, doma­
ga się poparcia rządów, a te powodo­
wane instynktem zachowawczym, p ła ­
szczą się tylko przed dotychczasowym 
zwycięzcą, i z zapomnieniem o intere­
sie własnym, uie mogą zdobyć się na 
żadną śmielszą decyzję, a tylko ze 

| smutkiem przyjmują wynik wojny, z 
boleścią patrzą się na wzmaganie się 
Prus, i na grożące z tego powodu ja rz ­
mo Europie.

Bismark, jakkolwiek główny pople­
cznik despotyzmu, zrozumiał potrzeby 
chwili, pojął znaczenie ludowych po­
ruszeń, to też nie zaniedbał porozu­
mieć się z przywódcami rewolucji, a 
w imię kłamliwych obietnic sprowadził 
główne Napoleonowi kłopoty, pozbawił 
go bowiem sprzymierzeńców, dziś przez 
intrygi Bismarka zaniepokojonych o 
własną egzystencję.

Wladzca Francji łatwo mógł był 
ubiedz pruskie nawoływania, bo jako 
przedstawiciel narodu co przez rewolu-

nika Pohkiego, że nie wiedział tego w Wórth 
co on wiedział we Lwowie, i jak  go prosił 
aby go nie „wsadzał" (lo jutrzejszej kroniki 
niedzielnej, albowiem teraz już w głównej 
kwaterze franeuzkiej zaprenumerowano kw ar­
talnie Dziennik Pol ki, a jen Lebocuf rwie 
sobie włosy z rozpaczy, że nie on już, ale 
Bazaine korzystać z niego będzie.

Gdy tak z najwyższą ciekawością przy­
patruję się temu widowisku, znikają mi nagłe 
z przed oczu wszystkie te postacie : i gdań­
ski Goldwasser, płonący i zbombardowany i 
piernik Toruński, „leżąey na Szlązku" i „neu­
tralna Sąbaudja" i tyle innych senzaeyjnych 
i geograficznych upiorów, puszczonych w 
świat przez nasze dziennikarstwo, a nato­
miast ujrzałem... pikelhaubę !

Tak jest, była to pikelbauba. i to żywa 
do tego !... Leżała sobie w kącie, a była m a­
ła jak n ap a rs tek .. Ale nagle o dziwo ! po­
częła róść okropnie, a rosnąc wzniosła się z 
zienń i wspinała się coraz wyżej w powie­
trze. Czarną swą paszczę rozw arła, jakby 
mnie chciała pochłonąć, że aż zadrżałem 
przerażony, poteru się wzniosła do góry je ­
szcze bardziej i rozrosła się jeszcze bardziej.

Musiała być strasznie głodna ta żela­
zna poczwara, bo oto w krótkim czasie zgry­
zła Danewirke i Diippel, połknęła Szlezwik 
i Holsztyn jak parę kiełbasek, pochłonęła 
Bencdeka z dwudziestomiljonową sałatą i z 
sosem hesRko-banower8kim... a następnie, 
jakby chciała odpocząć trochę, przestała rość
i wznosić się do góry i wisiała nieruchomo 
w powietrzu. Cień poczęła rzucać straszliwy 
i zrobiło się posępno i zimno. Nad spicza­
stym jej rogiem zbierały się wprawdzie 
chmury i kiedy niekiedy błyskało .. a ja  cze­
kałem niecierpliwie, rychło li piorun w nią 
palnie siarczysty.

Tymczasem wydrapał się Bismark na 
sam wierzch pikelhauby i usiadłszy na jej 
igle rozpiął parasol, i podczas gdy łysiną 
swą udawał słońce pogodne, chronił pikel­
haubę równocześnie od deszczu dyplom aty­

cznego, wśród którego najgęściej padały no­
ty p. Beusta, ale to tak gęsto, jak jesienny 
kapuśniaczek, jeźli się dobry zdarzy. Ale 
w końcu błysnęło jaśniej i grzmot się dał 
słyszeć groźny od zachodu, wieher połamał 
Bismarkowi parasol, i skonfundowany trochę 
znikł ze szczytu...

Pikelbauba trochę się zniżyła a zdawa 
ło mi się nawet, że nieco zmalała. Musiało 
być źle z nią tro ch ę .. bo widziałem z dale 
ka p. Beusta, jak groźnie jej nakiwał; pewno 
ministerstwo kazało natychm iast dorobić dzie­
sięć nowych zamków do dziesięciu nowych 
karabinów a Signore Gahintuomo podkręcił 
marsowo wąsa i mruguął na Cialdiniego nie 
znacznie. Słyszałem szept:

— Czekajmy aż ją  orzeł sekwański zr.u 
ci z góry a wtedy my z orłem trzymać b ę­
dziemy i biada czerepom przeklętej pikel­
hauby !

Ale orzeł uadsekwauski lekceważył so 
bie pikelhaubę, a pikelhanba przekonawszy' 
się z niemałem zdziwieniem, że jeszcze do 
tąd uie pękła ze strachu, nabrała widocznie 
odwagi i dalej naprzód... W zięła w swą pa­
szczę pół miljona iglieówek, przesunęła się 
przez Ren i nim skrzydła orle zaszumiały 
w powietrzu, plunęła na jedno z nich g ra­
dem pocisków i grotów . Z orlego skrzydła 
popłynęła krew, ale z pikelhauby posypały 
się aż iskry, choć jeszcze nie miała do czy­
nienia z szponami...

I oto horribile dictu ! zrobił «!ę straszny i 
popłoch między gawronami całej Europy... 
Pewne ministerstwo kazało natychmiast od | 
kręcić dziesięć nowych zamków od dziesię­
ciu starych karabinów i schowało się za pa­
rawan neutralny, a Signore GaMmthuomn 
przypomniał sobie Custoźzę i ani go widać 
nie było...

1 była jedna chwila taka ,- żc wszystkie 
gawrony i szpaki czmychnęły i bały się 
przyznać do jakiejkolwiek sy'mpatji dla zra­
nionego orła. Był tylko jeden ptak szla­
chetny, także orzeł, ale skrępowany, orzeł

który szarpał się i chciał uderzyć na pike 
haubę, bo przypomniał sobie, że jego skrz; 
dła srebrne tyle a tyle razy szumiały obo 
skrzydeł orla z nad S ekw any!... — ale a: 
ruszyć się nie m ógł, a to co chciał powr 
dzień, powierzył trzem kawkom galicy 
skira, ale któż zważa na odważny krzy 
k aw ek , jeśli sic sam b o i!

A fu tymczasem pikielbanba owa p 
tworna tak sic rozdęła, taką pychą się ( 
kryła , że trfroga ściskała serce. Paszczę ro 
warła jeszcze szerzej, jakby chciała połkru 
orlą zranionego z kretesem , a paszcza 
sięgała przez całą środkową Europę. Foki 
zało się wnętrze potworu ciemne, jak o 
ehłań głębokie, a cuchnęło juchtem , bo p 
kielhauba była juchtową skórą podszyta..

Wszystkie czapki i kapelusze przeraził 
się ogromnie... bo mniemały, ie  nadchod; 
królestwo pikiclliauby, która była już pewn 
tego, że stanie się koroną cesarską i ściśn: 
obręczem ujarzmione Indy... I jnż... już... ( 
mai nic usłyszałem hymnu na cześć Rukcei 
pikielhauby a na niektórych ustach drza! 
już te słowa: „O wielka pikelhaubo! o #wi< 
ta , potężna pikelhaubo ! my zawsze i  tot 
trzym ali, my brzydzim się orłem z na 
Sekwany!" — gdy nagle usłyszałem kogut 
gallickiego, jak  zapiał dzielnie i głośno. 
W tej chwili orle skrzydła zaszumiały 
ze szponów padł grom jowiszowy z 
groninym trzaskiem  w pikelhaubę!

Rozbita w okruchy poczęła lecić na d< 
ak bezkształtna m asa, a im niżej spadał: 

tem bardziej malała... aż nareszcie tuż... tt 
była przy ziemi... Myślano, żc padnie z h t 
kiem ogromnym , a tymczasem spadła jaki 
resztka cicho i łagodnie .

Na ziemi leżała -  szlafmyca niemii 
ckiego Michla miękka, wygodna, bawełniana 
Ogromnie się Michel ncieszył njrzawsz 
myckę i włożywsy ją  na głow ę, poszedł s: 
przespać po trudach bojowych i po lanrat 
zebranych pod pikelhaubą...



ęję dał Europie poznać nową erę społe­
cznego ustroju i rozbudził poczucie 
potrzeby postępu, miał z góry za 
sobą' przewagę sympatji ludów. Nie 
chciał jednak z tego korzystać, zaparł 
się swego posłannictwa przez powzięty 
zamiar zaskarbienia sobie braci z woli 
Bożej pretendujących do samowolnego 
rozrządzania losem narodów i w tern 
chybił w ielce, przecenił swe widoki. 
Klęska zaś, zadana mu przez Prusaków, 
dokonana głównie za wpływem biernej 
interwencji Moskwy, wyzwała w wła­
snym narodzie tlejącą do niego niechęć, 
a posiedzenie Ciała prawodawczego da­
jąc wyraz wzburzeniu narodu, zadało 
Francji porażkę, więhszą nad doznane 
dotąd na polu walki. Uczuł więc N apo­
leon trudność swego położenia, abdy- 
kował z naczelnego dowództwa, innym 
ludziom pooddawał komendy, a te to 
ustępstwo przy zrozumieniu obowiązków 
Francuzów, jakie pntrjotyzm im wska­
zuje, zażegnały wprawdzie wzburzenie, 
ale jednocześnie wzmogły dumę i du­
cha nieprzyjaciół a zwątpieniem prze­
pełniły dotychczasowych przyjaciół 
Francji. Napoleon przeciwnie składa­
jąc  zagrożony sztandar „cywilizacji" 
pod opiekę ludów, zyskał by inne ra- 
zultata, bo otrzymał by pomoc, która 
Prusaków zachcianki w niwecz by o 
bróciła.

Dziś gorszący postęp zwątpienia 
na każdym kroku wszędzio przebija 
się a co przepełnia rycerzy krzy­
żackich nie już cynizmem zuchwalstwa, 
ale szaleństwem wymagań, na jakie zdro­
wy rozsądek, zdaje się pozwolić nie 
może. Ma to jednak dobre skutki.

Prusacy, jak wszystko dziś okazu­
je, są pijani szałem, a co im wielką 
Szkodę sprowadzić musi. Niedawno 
Francuzi przeceniając swe siły, lekce­
ważyli przeciwnika a tem zgotowali mu 
zwycięztwo. Dziś tryumf chwilowy go­
rzej jeszcze oddziałał na pruskich py­
szałków, a tem to łatwiej może spro­
wadzić im zawód ich nadziei i zaznajo­
mić jak  dotkliwą jest zemsta F ran­
cuzów.•* •

Rozzuchwaleni powodzeniem Niem­
cy w tworzeniu projektów na przyszłość, 
dochodzą już do bajecznej lekkomyśl­
ności, k tóra ostrzega ludy Europy, a 
naczem już poznają się rozswawoleni 
Moskwy przyjaźnią Czesi, jakie są 
istotne zachcianki owych Prusaków 
przechwalających swą cywilizację, i jak 
jest doniosłem niebezpieczeństwo pru­
sko moskiewskiego w Europie pa­
nowania.

W marzeniach swych rozradowane 
tryumfem dzienniki pruskie, prześciga­
ją  wszelkie wymysły bujnej wyobraźni 
obłąkanych klientów Eskulapa; jakaś nie- 
powściągniona niczem żądza władzy jest 
dziś dla poważnej nawet1 przeszłości 
pruskich polityków tak  ponętnym ma­
jakiem, iż pod wpływem tego niknie 
zmysł śledzenia rzeczywistości. Pisma 
niemieckie, za przykładem inspirowa 
nych dzienników, wierząc w konieczność 
swego stanowczego zwycięztwa. zasta­
nawiają się już nad poniżeniem Francji 
„stawającej na przeszkodzie postępowi 
cywilizacji^ i wynagrodzeniem swych 
sprzymierzeńców.

Dość więc naturalną rzeczą wy­
daje się im wynagrodzenie księcia Ba 
dońskiego Alzacją i Lotaryngią z na 
daniem mu ty tu łu  króla Alzacji ze sto­
licą w Strasburgu. Wobec czego monar­
cha bawarski słuszne mieć będzie pra­
wo do większych zdobyczy, jakie zape­
wne kosztem Austrji i przyznają 
nau Prusacy. Władcy zaś Berlina los 
wskaże już niewątpliwie rozerzenie 
opiekę nad całym Zachodem Europy. 
Ostd. Ztg. bowiem, jak wyjątek z tej 
gazety poniżej zamieszczony dowodzi, 
uznaje konieczną potrzebę, aby ekBkan- 
dydat do tronu hiszpańskiego zasiadł 
w Tuillerjach.

Te to  bzikowate pomysły winny 
otrzeźwić ludy zagrożone i zmusić je 
do zastanowienia aię nad losem, jaki 
ich czoka, a rozpacz może wzmoże w 
nich odwagę, na którą zdrowy rozsą­
dek zdobyć się nie może i nad nią 
przenosi zupełną swych krajów zagładę" 

Pruskie wartogłowy, szerząc z ti- 
m jsłu w telegramach przesadzone wie­
ści, podnoszą istniejące zwątpienie — 
wiedeńskie zaś biura korespondencyjne 
zostając pod kontrolą rządu, k tóry  ma 
obowiązek usprawiedliwić swą chwiej- 
ność, z istotną prawdą nas nio zaznaja­
miają; gdy zaś komunikacja z Francja 
jest tylko przez Prusy lub Austrję do­
stępna, musimy więc z wielką oglę­
dnością przyjmować nadsyłane nam 
wieści. Pod wpływem to bowiem owej 
pi zesady obaw, jakie depesze zawierają, 
i u nas, ze smutkiem przyznać musimy,

dostrzegamy wygórowane zwątpienie, a 
najwięcej boleśnem wydaje nam się ta 
okoliczność, iż są już dzienniki, co swe- 
mi przemówieniami dają powód do u- 
ciechy pismom moskiewskim. Nie poj­
mujemy, jak r,p. K raj mógł dać gościn­
ny przystęp w swem piśmie uwagom, 
a raczej rozpaczy jakiegoś politycznego 
eunucha, który pisze:

^Żezaś wszystkie ludy słowiańskie 
Austrji, przyparte do maru i zagrożone 
śmiercią przez pangermanów, muszą 
rzucić się w objęcia Moskwy, tego im 
nikt za złe policzyć nie może, prócz 
hegemonów niemieckich 

A dalej mówi :
„Moskwa, poparta przez nas na- 

szemi zasobami moraluemi i intelektu- 
alnemi, może stać się wnet panią ca 
lej Słowiańszczyzny; my cośmy ją  do­
tąd  moralnie paraliżowali na każdym 
kroku, możemy zwrócić naszą działal­
ność na wspólną korzyść; nauczeni 
ciężką szkołą doświadczenia, wiemy 
gdzie achillesowa pięta przeciwnika, a 
mając poparcie siły materjalnej i dzia­
łając bezwzględnie, będzibmy wiedzieli 
gdzie zadać najdotkliwsze ciosy. W i- 
mieniu cywilizacji i interesu jej, wołali­
śmy długo daremnie e pomoc E uropy; 
daje ona nam za to germanizację, tylko 
ten głos nie znajdzie u nas oddźwięku.
Ze strony Moskwy potrzeba tylko umiar­
kowania i dobrze zrozumianego wła­
snego interesu — z naszej zimnej roz­
wagi i obliczenia się z rzeczy wistem 
położeniem świata, aby w walce pan- 
germanizmu z Słowiańszczyzną, ten 
zwyciężył, kto nas mieć będzie po swej 
stronie/*

Według nas rada zwrócenia naszej 
uwagi ku Moskwie jest grzechem prze­
ciwko krajowi; nie usprawiedliwiaj­
my takiemi wystąpieniami Wielopol­
skich. |

Położenie społecznych stosunków, 
jak trudno przeczyć, jest dziś dość 
smutnem, nie znajdujemy jednak powo­
du do rozpaczy. Chwila dzisiejsza jest 
niezwykłej doniosłości, bo być może, 
iż gdy to piszemy, Francuzi prowadzą 
walkę nie już tylko o los kraju swego, 
ale o cofnięcie wstecz postępu i cywili­
zacji w Europie, szanse jednak zwycięz­
twa nie stoją wyłącznie przy Prusakach 
Pamiętajmy, że zapał Francuzów nie 
ostygł w niczem, a przegrana ich przy­
niosła im sławę, zwycięztwo więc w 
walnej bitwie przychyla się więcej na 
stronę Francuzów jak Prusaków. Lud 
woła, aby prowadzono go do walki, a 
w dniu tym gdy Keratry proponował 
detronizację Napoleona w Paryżu i 
Lyonie, zapisało się 32,000 ochotników. 
Spory wewnętrzne w Paryżu były g ro ­
źne, ale lud francuzki umiał dla mi­
łości kraju swego wyrzucić z siebie 
namiętności, bo oto wszystkie dzienni 
ki opozycyjne jednomyślnie zganiły bu 
rzliwe sceny w Ciele prawodawczem 
Wszystko więc jeszcze uśmiecha się 
Francji i rokuje zawód Prusaków, a 
któż wie czy Napoleon czując drażli 
wość swej pozycji, 15go dla uczczenia 
swej uroczystości nie sprawi głośnej 
Francuzom niespodzianki jakiem wiel- 
kiem zwycięztwem nad Prusakami. Nic 
w tem nie jest niepodobnego, a przeci­
wnie chęć zemsty Francuzów przemawia 
za tem.

Jedno zaś walne zwycięztwo Fran­
cuzów- zmienia sytuację zupełnie, bo 
płaszczący się dziś Prusakom, o przyjaźń 
Francji dobijać się będą; przechwałki 
bowiem Prusaków zaznajomiły ich jak 
fałszywą obrali drogę, stając na stano­
wisku neutralnemi, I dla Austrji jeszcze 
chwila odpokutowania za swe błędy 
zbliża się, jest dla niej możność wej­
ścia na drogę czynu i ratowania swe­
go upadku. Dla nas nie znikła również 
nadzieja pomyślniejszej przyszłości, a 
obawy Moskwy o podjęcie sprawy pol­
skiej są tego dowodem. Nie dajmyź 
więc powodować się wrażeniom chwi­
lowych wieści, a idźmy śmiało naprzód, 
gdzie obowiązek nakazuje, przedstawia­
jąc  A ustrji, iż tylko śmiały zwrot w 
jej polityce, może ją  uratować przed 
śmiertelnym pociskiem. Kończąc zaś 
dzisiejszy artykuł, nie możemy wyrzec 
się nadziei, iż już przyszły przyjdzie 
nam pisać pod lepszem wrażeniem, a 
zytany będzie przez czytelników, le-
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piej jak dziś usposobionych, w skutek 
otrzymania pomyślniejszych jak obeere 
wiadomości.

Z teatru wojny.
XV.

a) Zwłoka Prusaków w działaniu. 
Niedawno wyjawiliśmy powątpiewanie, 1 

by Prusacy szybko przystąpili - do wydania ! 
walnej bitwy pod murami Metz’u. Przewidy-' ! 
wania nasze sprawdziły się. Ani wczoraj, ani i

Oliu/
ks. Fryderyka, armię 1 i II. należy uważać 
jako jedną ealość pod dowództwem tego 
księcia) do brzegów rzeczki N ieJ, z drugiej, 
t. j. armii III, do Luneville, o 3 '/, mil g. na
wschód od Nancy.

Należało spodziewać się tej zwłoki w 
działaniu; bo jeśli pruscy wodzowie po dniu 
6. bm. nie umieli odciąć i zniszczyć zupełnie 
korpusów Frossard’a i de Failly’ego — to 
tem bardziej można było być pewnym, że nie 
potrafią w krótkim czasie uderzyć na linię 
Mozelli- Pierwsze było daleko łatwiejszem 
od drugiego ; dotychczas jeden tylko Napo­
leon I. posiadał tę “trudną tajemnicę bystrego 
rzucania krociowemi massami. Brak żywno­
ści i amunicji, o które to rzeczy g ł ó w n i e  
w takich razach chodzi, nigdy go nie zatrzy­
mywały od natychmiastowego korzystania 
ze zwycięztw. Umiał on się tak zawsze urzą­
dzić, że na drugi dzień po bitwie nic mu nie 
stawało na zawadzie iść dalej naprzód, bez 
odpoczynku, nie dać odetchnąć, opamiętać 
się nieprzyjacielowi — niszczyć go do szczętu.

Na prawdę, nic mała to sztuka u- 
trzymać w kraju nieprzyjacielskim armię 
kilkakroćstotysięczną! Jak  rudzieliśmy przed­
tem siła bojowa wojsk idących na Mozellę, 
po odtrąceniu kilkudziesięciu tysięcy zosta­
wionych w A lzacji, może wynosić 360.000, 
a dodawszy pociąg i, ambulanse i w ogóle 
zafrontowych, wyniesie około 425.000. W ta- 
kiei armii znajduje się koni wszclk.cgo^ ro­
dzaju (pociągowych, artyleryjskich i wierz 
ohowyoh : jednej kaw alerii Niemcy mają tam 
do 50.000) nrjmni j 100 000. Biorąc na 
uwagę te dane, z łatwością można sobie wy 
stawić, jak  ogromne trudności, ponuma dróg 
Łelaznych i licznych sz>-s - przedstawia wy 
żywienie tej olbrzymiej masy. Z mapy U 
tv. o jest obi i c ryć przestrzeń, na k ‘órej stoi 
cała ta  szarańcza, z ludzi i koni złożona Na 
oko widać, że zajmuje ona kwadrat, ktorego 
bokami krótsze mi są : na północ od wioski 
Leslangc niedaleko Th:onvi!le do I1 orbaem 
na południe nd Dombńlc (między Nancy i Lu- 
neyille) do Lorąuin. na wschód zaś i zachód 
od Forbach do Lorąuiu i od Loslnnge do Dom- 
bfi]e. Boki te wynoszą 6 i 10 mil gC“gr«fi 
eznych, a zatem cała przestrzeń — 60 kwa­
dratowym milom. Jakkolwiek kraj byłby 
urodzajny i bogaty, nie jest w stanie tak 
m ała stosunkowo przestrzeń wyżywdć prze­
szło 425.000 ludzi i 100 000 koni. Wiadomo 
że produkcja Francji zaledwie wystarcza da 
wyżywienia jej mieszkańców, że rok bieżący 
nie jest urodzajny, a na milę kwadratową 
wypada tam (depart. Mozelli i Meurthe y) około 
4400 ludności; zkądże wziąć żywności gdy 
raptem  na każdą milę kwadr, przybędzie pa 
7,000 ludzi i prawie 2 000 koni? A przez 
dwa tygodnie stały tam przecież wojska fran- 
euzkie, tamte strony więc są już objedzone,
a kraj to nieprzyjacielski. Prusacy więc chy­
ba tylko bardzo liche resztki zastali, resztki jalf 
można najlepiej ukryte przez mieszkańców, i 
zmuszeni są wszystko sprowadzać z Niemiec 
za pomocą kolei żelaznych. A co będzie 
wtenczas, gdy ludność Alzacji i Lotaryngii 
zacznie prowadzić wojnę partyzancką, jak  w 
roku 1814? Sądzimy, że rząd francuzki nie 
zaniedba użyć tego środka i żo Mae Mako i 
i F ailly  cofając się do głównej armii, zosta 
wili niewielkie oddzialki wojska regularnego 
i kilku żwawych oficerów do pomocy kom­
paniom wolnych strzelców, jeszcze przed p a­
ru laty urządzonych. Dość tym partyzantom 
popsuć kilka razy kolej żelazną i przerwać 
tym sposobem na kilka dni dowozy żywno­
ści i furażu dla Niemców, by tych ostatnich 
nabawić okropnych kłopotów.

W takich okolicznościach, choćby sam 
ich wielki F ryderyk z grobu powstał i na 
czele stanął, trudno był',by się spodziewać 
by w dni k ilka po dniu 0. b. m. mogli P ru­
sacy uderzyć na linię Mozelli. Trzeba im 
czasu i to nie małego, by urządzić i napeł­
nić magazyny, by obruyśleć sposób działania 
mając przed sobą fortecę, rzekę, a za rzeką 
prawie w równej sile nieprzyjaciela.

I  naprawdę, pozycja Prusaków nie jest 
do zazdrości. Wszystko im nakazuje jak mo­
żna najspieszniej uderzyć na Francuzów — 
a tu nie sposób. Trzeba czekać i to długo 
czekać; najmniej jeszcze dni 3 do pięciu, a 
tymczasem Bazaine co chwila się wzmacnia 
i krzepi.

b) Trudność ataku.
I  ze strony taktycznej mają Prusy ogro­

mne trudności do przełamania. Chociażby 
armia Francuzów była w chwili boju o jakich 
50.000 mniej liczną, zajmują oni tsm  tak  sil 
ną i tak  szczęśliwą pozycję, że prawie nie 
ma możności pobić ich w takowej. Mając 
rzekę w swych rękach a na rzece węzły stra­
tegiczne, fortyfikacjami zak ry te ; mając pod 
Metz obóz oszańeowany na 150.000 — są oni 
tam panami akcji, mogą z łatw ością, za­
kryci twierdzą i rzeką, przerzucać swe siły, 
by nagle skupiwszy je w punkcie jednym, 
uderzyć w słabą stronę przeciwnika. Trzeba 
byłoby już prawdziwego nieszczęścia, jakiejś
bajecznej nieudolności, by przy takich w a­
runkach nie zostać zwycięzcami.

Prusacy przeciwnie. Przypuściwszy na­
wet, że mają w tej chwili siły przowyższa- 
jące — cóż zrobią. Obejść pozycje od półno­
cy 'od Metz nie ma prawic sposobu ; rzeka 
tara szeroka, Thionyillc forteca tylko o m il4, 
Bazaine więc może z łatwością pobić na 
przeprawie. Obejść od p o ł u d n i a ,  gdzieś 
w okolicach Nancy albo Pont a Mous- 
son, jest wprawdzie lżej trochę, lecz tak 
samo niebezpiecznie. .Jak w jcdn)tn  tak 
w drugim w ypulku , Niemcy muszą narazić 
lewy lub praw y swój boi: na uderzenie 
wszystkich sił francuskich. Telegram, który 
w tej chwili odbieramy, (Unosi wprawdzie o 
kierunku następcy tronu ku N a n c y .  Nancy 
leży o mil przeszło 8 cd M etz.i z tej przy­
czyny nie wierzymy, aby istotnie książę miał 
zamiar przekroczyć w tym punkcie rzekę 
i tym sposobem oddzieliwszy się o dwa dni 
drogi od Steinmetza i • ks. Fryderyka narażał

ich na możność zostr.ć pol.onaeemi wpierw, 
nim z pomocą nadbieży. Wdał się w praw ­
dzie podobny manewr Prusaków w Czechach 
i obecnie w chwili rozpoczęcia kampanii, gdy 
wiedzieli o rozprószeniu sił nieprzyjacielskich, 
lecz teraz, pomimo zmui j ich predylekcji do 
działania dw onn masami, trudno uwierzyć, by 
na widok skupionego B,<zaine’a, ryzykowali
po raz trzeci.

Zostaje więc tylko atak środkowy, 
od czoła, linia na linię, to jest to, co jest 
najgorszego w świeeie. I  to atak na nieprzy­
jaciela, który mając szańce, z pewnością ich 
nie opuści dopóty, dopóki nie zgromadzi sił 
znacznie przemagających Słowem pozycja 
króla pruskiego, nic jest do zazdrości. Stoi on 
tam z arm ią niby to zwycięzką, lecz w rze­
czywistości nie wie co z tym fantem robić.

Naturalnie, jak przed rozpoczęciem dzia­
łań wojennych tak  i dzisiaj, wypadkównie prze­
sądzamy. Najniepodobniejszc do wiary, rze­
czy, na wojnie często się dzieją. Może się 
zdarzyć nieszczęście i Francuzi przegrają, 
lecz z pewnością ,każdy z nami się zgodzi, 
że wszelkie szanse powodzenia, w okoliczno­
ściach dzisiejszych, są po stronie marszałka 
B azainea.

Dziennik Polski jednocześnie z Poznań­
skim  podają wiadomość, jakoby korpus jene­
rała Douay ruszał kuStraasburgowi. Po eo? 
bronić fortecy ? ona sama się broni, a zdrowy 
rozsądek dyktuje, w chwili tak ważnej jak 
obecna, skupiać wszystkie siły na głównym 
placu boju a nic rozpraszać je. Z tej przy­
czyny wiadomość powyższa zdaje się nam 
tak samo fałszywą, jak  wiadomość, przez 
onegdajs e telegramy wiedeńskie . podana, 
o zamiarze cofnięcia się z pod Metz; przy­
jęcia walnej bitwy pod murami Paryża. Nie 
cofa się mil trz/dzieśeie w tył, nie ośmiela 
się tein nieprzyjaciela, nic oddaje się na łnp 
jego czwartą część kraju, bez smutnej ko­
nieczności. Zbliżywszy się do stolicy, zamiast 
powstrzymać tym sposoben rozruchy, rząd 
cesarski właśnie by się znalazł na łasce wi­
chrzycieli. Cofanie się takie byłoby oznaką 
tchórzowstwa; wiadomo, żc za pomocą tylko 
krwi zimnej i stałości umysłu można w rasach 
trudnych imponować lnassom, nie zaś za po­
mocą słabości.

c) Małe tearownie.
Prosimy o sprostowanie: Lichtenberg

maleńka forteca w północnych Wogezaeh, 
nie daleko od miasta Ingweilcr a od Bitseh 
na południe, w artykule XIV mylnie została 
wydrukowaną Lauterbourg.

Forteca ta  zapewne została dobrowolnie 
opuszczoną tak samo jak  LUtzelstein «. la 
Petite Pierre. Telegram berliński donosi o 
zajęciu przez Prusaków znacniejszej cd pierw­
szych , chociaż także małej, twierdzy Pfałz- 
bourg, nie wspominając nic o kapitulacji lub 
jakimkolwiek boju. YYidać ztego, że Francuzi 
także i Phalzbourg dobrowolnie opuścili, wy­
wiózłszy, co można było ważniejszego. Mógł 
zrobić to Mac-Mahon, nie będąc zagrożony 
z tyłu. Z fortecą Bitach inaczej się stało ; de 
Failly musiał uchodzić co najprędzej, nie 
mogąc zająć się ewakuacją tej twierdzy, by
nie zostać odciętym.

Egzystencja tych wszystkich drobnych, 
do niczego niezdolnych przy teraźniejszej ar- 
ty le rji, warowni — jest jeszcze jednym z 
mnogich dowodów niczdaruości franeuzkiego 
ministerstwa wojny. W szystkie one, jako to 
B itscli, Pfalsbourg, Llitzenstein, Lichtenberg 
i Neu-Brisack w pobliżu Renu, tak  samo jak  
Wissembonrg i Lauterbourg, powinny były 
być oddawna, jako niepotrzebne, ziesionemi.

Prusacy chwalą się nie pięknie uważa­
jąc  Wissenbourg i linie wissembourgskic za 
fortecę i szańce. Linie od półwieku leżą w 
ruinie, a eo do Wisscmbourgskiej twierdzy, 
ta przed laty została_ zniesioną. Przecież biu­
letyny pruskie nic nic wspominają o działach 
na walarh !

Kronika wojenna.
M s ią ż ę  M o l i c n z o l l c r i i  c e s a r z e m

F r a n c j i .  J ak  bredzą Prusacy, olśnieui po­
wodzeniem, daje nowy dowód wychodząca w 
Poznania Ost d. Ze.ilung , która domaga się 
obecnie dla ks. H o h en zo lle rn a  nie już tronu 
hiszpańskiego, ale władzy nad Francją. Ten 
wielce ciekawy artykuł pruskich pysz łków 
brzmi jak następu je :

„Wzniosłe zaufanie, jak ie  przebija z na­
szych, a okropne zw ątp ien ie, jakie wieje z 
telegramów nieprzyjaciela, nie może już P°- 
zostawiać wątpliwości, że podług wyroku 
Boga sprawiedliwa spraw'a Niemiec przezna­
czoną. jest do zdeptania w proch szalonej 
bezczelności francuzkiej. P rzy zwycięzkim 
gr/.moeie dział uprawnia krew potokami już 
wylana do okrzyku:  vae victis! (biada zw y­
ciężonym) Ileż to razy już można było 
słowa m ądrego Moharbala, wyrzeczone do 
zdobywcy Saguntll, zwycięzcy pod Tyeynem 
i T reb ią : otnccfe scis, Hannibal, vic/oria vti 
neseis (zwyciężać umiesz Hannibalu, ze z w y ­
cięztwa korzystać nie potrafisz), zastósować 
do zwycięzców nad naszym wrogiem odwie­
cznym ! Gdyby przyzwolono w sprawiedli- 
wem korzystaniu z bitew pod Lipskiem i 
Waterloo na wniosek Prus, postawiony na 
kongresie wiedeńskim, aby :

„„Lotaryngię i Alzacją wraz z Strass- 
burgiem połączyć zuov u z Niemcami*“, 
nic mielibyśmy dziś równie zbrodniczo jak 
wszystkie wojny Francji rozpoczętej wal - i, 
krew  naszych byłaby ochronioną. Anglia z 

: swoją neutralnością. Moskwa zo swoją przy- 
j jaźnią napróżno usiłować będą przeszkodzić 
! nawet z bronią w ręku połączonym Niemcom 
I w wyzyskaniu całkoydtem zwycięztwa na 
| zwrócenie im togo, co do Nic-miec należy : 

„„Lotaryngii i Alzacji wraz z Btrass*
• burgiem."*

„Że Napoleonidzi, pogwałeieiele boskie­
go i ludzkiego porządku, wypędzonymi zo 
staną na wieki z Europy, przez nich krwią 
oblanej, samo się przez się rozumie; ażeby 
uschłe lilie Bnrbonów znowu zasadzone być 
mia \ u . 11 ( i. i i I n i c j i ,  _<tt niemożebnęm

Życzeniem Niemiec. Europy może być jedy­
nie, zabezpieczyć trwale pokój i równocze­
śnie porządek, wprowadzić prawdziwą cywi­
lizację d<> Francji przez osadzenie tego na 
tronie, który podług zapatryw ania się F ran­
cji samej i jej narodu ościennego tak dobr e 
się kwalifikuje na tron wielkiego państwa:
„„dziedzicznego księcia Leopolda Hohenzol­
lerna

Q  F r a n c i s a c h  N i e m c y .  Z Frank­
furtu piszą pod datą 8 .sierpnia: Od wczoraj 
pełno na naszych ulicach rannych z bitwy 
pod Worth. Opowiadają oni, że Francuzi bili 
się z wielkiem męztwen-, żc strzelby ich 
mają wiele korzyści, i że umieją z nich strzelać.
To sam . na nieszczęście słyszałem od naszych 
chirurgów, którzy dniem i nocą są na swej 
ciężkiej służbie. Liczba naszych rannych jest 
wielką, i rany powiększej części są bardzo 
niebezpiecznego rodzaju. Większa część jest 
przestrzelonych przez pierś.

Inny list do Koln, Ztg. z dnia 5. sier­
pnia, wieczorem donosi: „Wezorajsza walka 
była bardzo gwałtowna a pułki num. 7, 58, 
59, 48 i 5 batalion strzelców poniosły cięż­
kie straty, które do 600 (?) ludzi dochodzić 
mogą. Wojska 11. pruskiego korpusu armii 
mniej były w ogniu. Najfrudniejszem i naj­
więcej ofiar kosztująecm było zdobycie Geis- 
bergu, wysokiego wzgórza, na południo-wschód 
od miasta. Francuzi silnie się tu oszańcowali 
i rozpoczęli morderczy ogień na naszych żoł­
nierzy, lecz 7. pułk grenadjerów król z L - 
gniey ruszał ciągle naprzód niewstrzymująo 
się. Tu też zabraliśmy z 500 niewolników, 
których w ogóle jest ośm set, pomię­
dzy nimi 50 turkosów. Francuzi po­
czątkowo bardzo odważnie się bili, lecz bę­
dąc raz zmuszonymi do cofania, nciekali w' 
wielkim nieporządku. Na gruncie bardzo po­
przecinanym jazda nasza nio mogła szybko 
nieprzyjaciela ścigać, w przeciwnym razie 
znacznie jeszcze więcej Francuzów byłoby się 
dostało do niewoli. Weissenbnrg nie został 
spalony. Bawarzy dzielnie się bili a Prusacy 
wszędzie ich radośnie, witają."

J e n e r a ł  f t l o n t a u b a n .  h r a b i a  P a  
l i k a o ,  któr, mu poruczone było utworzy* 
nowe ministerjum francuzkie, ma już lat 73 
zach wa-f jednak jeszcze świeżość młodzień 
cza. Słuszny i silny żołnierz z inteligencji 
w rysach, przypomina jenerała Camon, ów 
typ wojskowy, który od niejakiego czasu 
zdaje się, że zniknął zupełnie w armii fran 
euzkiej.

Karjerę wojskową rozpoczął w 1814- r 
i podczas swej 561ctniej służby przechodził 
on rozmaite rodzaje broni. Najprzód służył 
w ciężkiej k aw alerji, do 1818 był w szkole 
kawalerji w Saumur, poiem w szkole jene- 
ralnego sztabu, po złożonym egzaminie prze­
szedł do lekkiej kawalerji, potem był przy 
piechocie, to znów przy artylerji. 1823 pod­
czas ekspedycji hiszpańskiej, jako adjutant 
jen ra ła Tonssaint, wstąpił do głównego 
sztabu 1S dywizji w Dijon, a wyłąeznie w 
1826 do pierwszego pułku gwardji grenadje- 
rów konnych.

Rewolucja 1830 r. i zdobycie Algieru 
spowodowały go do wstąpienia do strzelców 
afrykańskich, i od r. 1831 prawie ćwierć 
wieku p-zostawał w kolonii. Ż powodu w iel­
kich zasług swoich w potyczkach pod Tafa- 
roni, Temesau, Hemcen, Tan-Salmet, Ouled- 
Kalfa wymieniany był chlubnie Montauban 
w rozkazach dziennych, a po potyczce pod 
S idi-Sakdor, uściskał go jenerał Lamorieiere 
wobec wojska. Mianowanym 7. m aja 1843 
podpułkownikiem strzelców afrykańskich, a 
w cztery lat później pułkow nikiem , udało 
się Montanbanowi 23. grudnia 1847 r. wziąć 
do niewoli Abdelkadera.

Od r. 1851 jenerał brygady odbył on 
ekspedycje w g -ry  maiwkuńskie, Ben-Suassen 
i zmusił niektóre szczepy do uległości. Na- 
kóniec na początku 1858 powrócił jako do- 
wódzca 21. <[y wizji do Francji. Tu miano-

1 ''joi w t r j  a»v * jw au  i\.vo|vi j i  u u iw u u v
ekspedycji, która przyniosła francuskiemu 
skarbowi czystego zysku 60 milionów fran., 
a jemu tytuł hrabiego Palikao. Tylko na do­
tacjo nie chciało się zg o d z ić  Ciało prawo­
dawcze, utrzymując, że już sam Palikao po­
starał się o swoją dotacje. Był potem wojen­
nym komendantem Lyonu, a w ostatniej 
chwili naznaczono go jako dowódzcę wojsk 
w y sy ła n y c h  na morze północne i Bałtyckie.

—  Z Florenc i pod datą 10. sierpnia tele­
grafują: W ezir-j do późna w noc odbywała 
się narada ministrów. Postanowiono neutraluośó 
zachować. Francja zatein nie możo liczyć na- 
pomoc Włoch, chyba że nastąpi zmiana mini­
strów we Włoszech. Można jednak być pe­
wnym, że pierwsze powodzenie oręża francu­
skiego pociągnie znowu Wiochy ku Francji.

Gazeta krzyżowa pod tytułem - n e u t r a l ­
n o ś ć  ogłosiła artykuł, w którym powiada, że 
pewne neutralno państwa dałyby wiele zato, 
gdyby mogły były od samego początku wrnię- 
szać się do wojny. Nam Niemcom postępowa­
nie tych neutralnych na dłngo zostanie w pa­
m ięci/' Nord Alg. Ztg. upoważnioną została z 
góry do oświadczenia, że rząd pruski nie po­
dziela wcale poglądów Gazety kryzowej.

— Z Brukselli donoszą na podstawiej.listów 
7, Paryża, że w ludności paryskiej panuje prze­
konanie, że ce9arstwo nie zdoła wybawić Fran­
cji , klub opozyc-jnych posłów franenskiej Izby, 
wzmocniony został dziennikami opozycji.

— W Hanowerze aresztowano b. prezesa mi- 
nistrówp. Mim- hhauSena podejrz.ywruiego o utrzy­
mywanie stosunków z. ex królem. Na stacji 
w Górlitz jak La Presse donosi, Prusacy mieli 
aresztować jen. austr Clam-Gallasa, obwinione­
go o szpiegostwo.

I ł o w a  k r ó l o w e j  a n g i e l s k i e j .  — 
Królowa zamknęła sesję, parlamentu mową 
tronową, której taka jest treść główna:

„Odbierani z zagranicy szczere, nie­
przerwane oznaki przyjaźni, widziałam je ­
dnak z głębokim holem wybuch wojny mię 
dzy dwoma potężnymi sprzymierzeńcami mo 
imi. Usiłowałam jak  mogłam najlepiej, za- 
nobiedz temu wielkiemu nieszczęściu. Zwra-

- • i  - i— «.  —  ~  n  aeać będę ciągle bardzo baczną uwagę n» 
obowiązki i prawa neutralności. Zatwierdzi-



lam dotyczące projekta ustaw. Stanvć się 
będę o to , aby przeszkodzić sposobnościom.. 
m°gącym rozszerzy obecne pole wojny, i 
Pr*y nastręczającej się możności przykładać 
B1? będę do przywrócenia na czasie zaszezy- 
fnpgo pokoju. Wręczyłam obu stronom wo- 
| Qjącym jednobrzmiące projekta trak ta tu , ce­
lem lepszego zabezpieczenia neutralności bel - 
Sijskiej. Hr. Bcrnstorff podpisał już ten trak- 
*ah a poseł francuzki upoważniony jest do 
Podpisania go. Inni kontrahenci trak ta tu  z r. 
1839 byli zaproszeni do przystąpienia, jeśli 
°r?ażają to za stosowne.“

Królowa nadmienia dalej o wiadomych 
fordach w Grecji, dziękuje parlamentowi za 
dzielenie kredytu zwyezajuego i nadzwy- 
czajnego, a ten ostatni ma być pokryty z 
nadwyżek dochodów. Królowa z zadowole- 
ni®m nadmienia o różnych nowo powstałych 
j^tawach, i spodziewa się utrzymania spo 
Bojności w Irlandji, tudzież przywrócenia po- 
hoju na stałym lądzie, zanim parlament zbie- 
rz® się ponownie.

K  K  O  N  I  K  A
— K u r j e r e L .  l w o w s k i .  Co się dzie- 

•1" pod Metz? Już onegdaj wieczorem „pod 
Opłąbkami" twierdzono, je Francuzi na gło 

pobili Prusaków, zabrali w niewolę boha­
terskiego króla z Fritzero, sztabem jeneralnym 
) ogromnym zapasem piwa — gdy j dnocic 
3nie na wałach Hetmańskhh utrzymywano 
Podyktycznie, iż przeciwnie armia francuzka 
nPod Mac-Maliou" (góra gdzieś w tamtej oko- 
lcy) straszliwo wzięła cięgi, że przyparta do 

jnorza szczęściem natrafiła na flotę swoją 
'ornbardującą właśnie Szczecin i Gdańsk i 

sposobem tylko u*zła losu Jonasz1. O 
Napoleonie słyeh zaginął do szczętu, a co z 
te8o wszystkiego będzie, jako żywo wymiarko- 
?"aó trudno — tak pod Gołąbkami jak na wa 
ach łłetmańskich.
r  Ale co się dzieje faktycznie pod Metz?

.Ucho i głucho, kiedy z zapartem tchnie- 
n>eni oczekujemy tej doniosłej wieści, i z lii 
ciein serca liczymy upływające chwile. Orły, 

któryel, polotem wiążą s:ę najdroższe na- 
nasze, czyście już wytchnęły do wiel- 

lcb zapasów i odzyskały serca do d-.wnych 
yyuiufów! "W przeddzień może stanowczej 

'  w''i, 0i}y ZVry,ięzkie zasyłamy wam bratnie 
f°z.dr°wienie i wyraz niezachwianej wiary na- 
( p  w niezłonino.ść. nieśmiertelność waszego
Pc-lotu!
P W tych dniach odbywają się w okolicach
^^owa manewry nocne pułków załogi tutej-

rosła ztąd skwapliwa wieść, jakoby
pr hi te opuszczały Lwów, otrzymawszy inne

Znaczenie. Wieść ta  niema żadnej pod­s t ą p
Jeneralna komenda lwowska cgłasza, iż 

nniem l i .  bm. w komisjach remontowych 
Lwowi6( Przemyślu i Czerniowcach, co- 

^jennis odbywać się będzie zakupno koni 
erzchowych i pociągowych dla uzupt łnienia 

le Ł* ^°h°jowego jazdy i artylerji. Wlaścicie 
°ni przydatnych do służby wojskowej mo- 

skorzystać z tej oferty.
Hjj . ^ Prz)jemnością zapisujemy, iż władza 
Ha* a UWzgI§(lnia jąc słuszne domagania się
ców* ° nadzór sprzedawanych tu owo-
t . i (-rządziła surowe przepisy targowe w 

| t' ' erze i poleciła organom targowym d . l l .  
p i  Prz0dsięwziąć ścisłą rewizję owoców u 
Gop Ui)eh- W rezultacie dokonanej dotąd kon- 
błek Zabrano znaczną ilość niedojrzał. ch ja- 
k0w i!.®’ruszek, a to głównie na placu Kra 
skich Un’ Teatralnym, na wałach Hetmań- 
tn ,k i'.lTzy uliey Frenela,1 Szerokiej i Syks- 
?,ydo T Zabrano także znaczną ilość owoców 
ski6: s, 11 przekupkom przy ulicy Żółkiew- 
nie n p mimo powtórnpgo napomnienia, 
utrurl Vr;<‘łY z chodników swoich strąg nów,

niający^ przec]1(̂ -{ t ą u|Fą.
Û aż a^°w’ads na r.owość(teatra' n A fryb n ikn ,
°8ra ^  poniedziałek na scenie. Jest to
d}n .. raniatyczny z chórami w 5. aktach, wo-

i retta Stribego, ułożony przez p. Ago.
dzie .Zls' aj popołudniu w rzzie pogody odbę-
8trZejSl  ̂ w sf°sownie przystrojonym ogrodzie
tizię/Ulcy miejskiej „festyn’'' (lepiej powie-
ToWa‘ zabawa), z lotcrją fantową, na korzyść
°rkierz^st,Wa. rękodzielników „Gwiazda.'• D«ie

Str^i Wo-ł8koW8, tańce, o zmierzchu oświe-
zy ^e. ca*eg° ogrodu, ognie bengalskie i obra-
htóra °.S8b>. stanowią program zabaw
‘8zcz« ob'fcfu.)e być bardzo przyjemną.
zizie ° W udz' 8^  afisze, a wystrzały mo

i tie n[ZOWe ozn;*jmią początek zabawy. W ra-
Odło*ep°g-ody zahawa z tym samym pr. gramem

będzie na dzień następny.
Plątek 0 godzinie 11. przedpołudniem

żaoip maSazynu p. Szwarca przez nieostro­
ś ć  własną spadł z m „ j  •

i;0t^ k ł się ciężko. ° Da dru8188° 1

T S is vm a T " T ! k * '  Pp Ja " Kudła oficjałn i ^ y  urzędu podatkowego w Suczawie prze-
l W .‘y® « “ / m charaktiTrze do Czernio- 

Pod. ‘ **ac>8.ł Wolf, asystent II. kla8y ur2 du
hlasy S»dagórze do Suczawy. Asystent u
cac}, P°d- Eugeniusz Teinowicz w Radow-
żorCa ,a»owany asystentem II. klasy. Nad-

I <W n iiS-raży skarbowej W alerjan Wężyk i
hlianoJ1 . Antoni Kopacz i Alfred S/ubert
^4Wra *Q‘ asystentami II. klasy P. Karol
^Oow an ’ Substytu t notarjatu w Birczy.

--  n°tarjuszein w Komarnie.
sierpni H * * * » arly c li w e  L w o w ie  do

[ •"'4, na S2ak. W anda Szumska, córka literata,
K,1pca 6 lnipa( lat3Óę. Marja Majewska, córka
?>ltkiewicz zSl na biegunkę. Rozalia Ma-

■ ^ g o  Józefdo°ribnica’ lat 5° ’ La raka maci‘
' na b ieg u n k ę  * g * ’ syD b e d [,a rz a > 8 uiiosię-

f r ie m/i wice” ! '  s t a t y s t y U a .  W Lou- 
I ‘ i ’|est' inżynierów, drukarzy,

h 1*- 'Ur, A°raZ Ucbarzy i wynajmujących po- 
ków ^sterdam ie najwięcej zbieraczy za- 

c *, ją , . a ryzu literatów, perukarzy, kraw- 
•Z% ó w  -a,rek 1 adwokatów. W Neapolu czy- 
•n°T' aZarouów- W Madrycie włóczyki-
• z tal er piwoszów. W Brukseli pau- 

CIatelt i^cycb PaPierosy. We Florencji kwie- 
^arbli8t , Dublinie filutów. W Genewie ze 
ll^'e żel W; ^  Lizbonie szwajcarów. W Rzy- 

raków. W  W arszawie ładnych kobiet

a we Lwowie -  chyba najwięcej jest równo- I 
prawnionych obywateli.

5*043 M o s k w ą  według doniesień z 
dniu 28. zin. palą się wielkie lasy, w skutek 
czego cała okolica guberni moskiewskiej, ria- 
zańskiej, władimirskiej i twer»kiej napełniona 
jest dymem.

—- S 4 a r i a c z o w n i o e  francuskie ochrzcili 
żuawy po swojemu, ujrzawszy je po raz pierw­
szy, mianem „młynków’ do kawy“, która to 
nazwa przyjęła się już w ariuii. Chcąc zatem 
powiedzieć o użyciu kartaczownic przeciw nie­
przyjacielowi, zwykle wołają : „Prosimy panów 
Prusaków na kawę.”

O  J a k  to «ot»ie różn i ró żn ie  w y ­
o b ra ż a ją  stan o w isk o  n ow ego m e­
tro p o lity? Stało się to wreszcie faktem 
dokonanym, o czem dawno ludzie mówili, że 
jest niewątpliwem, a co pewnym osobistościom 
bardzo a bardzo jest nio na rękę, że ksiądz 
Józef Sembratowicz zasiadł na stolicy nieza- 
buwiennoho — jak mówi SImoo, Jachimowicza. 
Ponieważ jest to już faktem dokonanym, a z 
faktami dokonanemi potrzeba jak wiadomo 
rachować się, więc jak we wszystkiem, tak i 
w tym względzie różni różnie rachują — ka­
żdy tak, jak mu to najlepiej przypada do 
gustu.

W najciekawszej a zarazem i najkorai- 
czniejszej sytuacji znajdują się rewnytele.
M iedzą oni o tern bardzo dobrze, żo nie ma­
ją  teraz na świętojurskicj stolicy „swego", że 
ksiądz Sembratowicz to nie Jachimow icz, ani 
Kuziemski — jednem słowem, że ani trochę 
niema v. nim materjału na niezabuwiennego.
Z tego powodu chcą mu zaimponować swoją 
postawą, aby mu dać niby do poznania, że 
biada mu, jeżeli nio będzie takim b(it'kievi 
Rusi, jakim kazał mu być ks Krasicki w sw’ej 
mowie toastowe’. Dzisiaj znajduje się Ruś 
wedle mniemania pierwszego z tych mówców 
w horestnijszych i v;żamijszych obslojah tstwacli 
niż za cz-sów przeklętej pamięci pierwszej 
Goluchowszczyzny (tj. coś tak mby jak Litwa 
pod Kauffmaneni jeżeli w’ęe ks Sembratowicz 
bodryni duchom (walecznie) weźmie się do ra 
towania Rusi, to przyrzeka mu ks. Krasicki 
najczulsza miłość księży. Wypływa z (ego dla 
ks. metropolity najoczywiściej ten sens mo 
ralny, żo gdyby poważył się inną prowadzić 
politykę niż ś. p. świętojurski niezabuwienny, 
to biada mu i trzykroć biada ! W każdą śro­
dę i w każdą sobotę bić będą w niego pio­
runy wotów nieufności od redaktorów, współ­
redaktorów, sotrudników i dopisowatelów Sło­
wa ! Okropua groźba....

Miękcy lłusini widzą w nim znowu zwo­
lennika swoich zasad, liczą na to, że środka­
mi, jakieini on teraz jako metropolita rozpo­
rządza, wyrobi dla nich przewagę u kleru. 
W ognistym wierszu, jaki mu ludowi pisarze 
ruscy ofiarowali przy sposobności instalacji, 
wyraźnie przebija się nadzieja, że on im po­
może teraz zgnieść hydrę sobkowstwa i obłu­
dy, która dotychczas gniotła rusczyznę w imię 
opieki nad jej dobrem. Antor tego wiersza, p. 
Włodzimierz Szaszkiewicz, powiedział w nim 
wiele pięknych rzeczy o zadaniu metropolity, 
co objął ster duchowny wśród takich okoli­
czności, w jakich się obecnie znajduje Ruś 
halicka, a w jaki sposób i o ile jego Prze- 
wielebność wziął sobie to do serca — pokaże 
się w drugim tomie.

Największa zaś część duchowieństwa nie 
troszczyła się tam zbyt wiele o polityczne 
plany księdza metropolity. Ich to więcej in­
teresowało, by odgadnąć, czy on rzeczywiście 
taki straszliwy fanatyk ultrainóntań*ki, jak go 
odmalowało Słowo ? Kością w gardle stoi im 
już to, że ich starszyzna kościelna zamiast 
sprawami duchownemi, zajinywała się raczej 
polityką -  czują że angażując się zbyt daleko 
w’ polityczne intencje rozmaitego autoramentu 
prowodyrów, tracą u Indu coraz bardziej 
wpływ przynależny jako duchowni, że broń, j a ­
ką oni walczyli dotychczas z natchnienia 
świętojurskich polityków’ przeciwko mniema­
nym swoim przeciwnikom Polakom, zaczyna 
się już przeciwko nim zwracać, wiedzą wre­
szcie, że w imię popierania celów narodnosly 
ruskoj zagnieździł się u wielkiego ołtarza nie­
znośny nepotyzm, wyrobił się zwyczaj oburza­
jącego szykanowania najuczciwszych księży. 
Otóż radziby tacy księża, aby nowy metropo­
lita  o tyle tylko wdawał się w politykę, aby 
ukrócić zbyt gorące zapędy, kompromitujące 
charakter duchownych katolickich, a zresztą 
aby zostawił każdemu swobodę sumienia w 
tym względzie, dbając o podniesienie moralne­
go stanowiska ruskiego kleru w społeczeństwie, 
o usunięcie tych nadużyć, jakie w skutek ina- 
chinacyj politycznych podkopały niezależność 
księży, tak że jeżeli komu nie wydało Słowo 
patentu na rewnytela, a nie miał „pleców" 
u św. Jura,^ mógł być bezkarnie narażony 
na największe nieprzyjemności.

Tak sobie mówili liczni bardzo księża 
ruscy, co przyjeżdżali witać nowego metropo­
litę, a co oni mówili, spisano w te słowa

Która zaś z tych piosnek najbardziej 
przypadnie do serca nowemu ks. nctropolicie, 
nie wiadomo jeszcze.

— K a r l s b a d  d. 10. sierpnia. Naduiudzi  
siejszym około -ł zrana mieszkańcy tutejsi o- 
bud.-eni zostali katastrofą okropną, bo urwa­
niem się chmury, tak, że w jednej chwili mia­
sto zalane zostało powodzią, a wezbrana na 
kilka sążni r/eczka Tepel, która przerzyna 
miasto głębokiem swem korytem, mająca pod­
murowanie ścian z ciosowego kamienia, uno­
siła z sobą w gwałtownych, bałwanach wszy­
stko co z góry pozrywała: sągowe drzewo,
całe sosny, belki, dęby, jako też i ławki spa­
cerowe z odleglejszych przechadzek leśnych, a 
z bruku wyrywała kamienie. Źródła wszystkie 
zalała. Około 7 uderzono w bębny, aby się 
mieszkańcy ratowali z pomieszkać parterowych, 
gdyż w rzeczy samej goście, których o tej go­
dzinie budzić musiano, po pas w wodzie z 
swoich pomieszkać uciekać musieli ua wozy, 
które po ulicach dla ratunku jeździły Straty 
mieszkańców, mianowicie kupców, są bardzo 
dotkliwe w tym roku, bo już sam spieszny 
wyjazd gości z powodu wojny, a szczególnie 
Prusaków, których tu  do kilka tysięcy w tym 
roku było, dał im wiele ncierpić, a dzisiejszy 
wylew rzeki pozalewał sklepy na mieście, które 
w letnich wystawach na Quai rzędem są usta­
wione, zawierające nieobliczoną mnogość naj­
cenniejszych przedmiotów zbytkowych. Mosty 
nadwerężone pomimo całej swej silnej budo­
wy, na kilku ulicach, jak i około Sprudh . 
Rzucono na belkach chodniki z desek dla ko­
munikacji ; ogromne kanały, które pootwiera­
no, już nie przyjmują wody. Powódź na kilka 
stóp pozalewała pomieszkania dolne, naniósł­
szy pełno nailiułu i śmiecia. W  tej chwili 
zaczyna woda opadać. Ciekawi powychodzili­
śmy mimo wody i błota, aby zobaczyć co się 
dzieje w mieście, lecz uczucie ludzkości nie 
dozwoliło przypatrywać się, jak z owych z e- 
legancją celujących sklepów wylewają namuł 
cebrami, a nad rzoką i na. mostach również 
zostać nie można, dla silnego odoru jakiejś 
smrodliwej surowizny z wody, której nazwy 
nadać nie mogę. Dotąd nie mamy wiadomości 
co się dziejo z wszystkiemi spacerami, czyli 
restauracjami za miastem, jak PustltoŁ Sans 
souci, Freundcsclłuftsaal, liaiserpark, które co 
do gustu budowy rywalizują z wiłami włoskie- 
rni, i nęcą zwykle do siebie tłumy gości ką­
pielowych.

--- Ż e g ie s tó w  dnia 10. sierpnia. (Od e- 
z w a.) Potrzeba oświaty i parcie czasu od­
działały i na naszą biedną górską mieścinę, 
to też gdy Europa zagrzmiała od buku dział, 
a pobojowiska trupami się zaścielają, u nas 
powstaje Czytehfa.

Biedne miasteczko Muszyna leży wśród 
gór Karpackich na samej granicy Węgier, o- 
kolone zewsząd żywiołami nie wpływającemi 
wcale ani rozwój oświaty, ani też podtrzymu- 
jącemi polskość, z jednej strony zniemczona 
ziemia Spiska, a dalej Słowacy i Rusini. Dla 
tego Czytelnia, mająca za zadanie podnosić 
ducha i podawać iuu pokarm, jest tu taj ko­
niecznością.

Gdy jednak z powodu ubóstwa ogólnego 
miasto Muszyna nie byłoby w stanie samo bez 
wszelkiej pomocy założyć Czytelni, odzywa­
my się do wszystkich obywateli kraju, którym 
dobro publiczne na sercu leży, by raczyli we­
sprzeć usiłowania nasze.

Szczególuio zwracamy się do Was szano­
wni goście sąsiednich kąpieli Krynicy i Że­
giestowa, raczcie zapomożeniem nas zostawić 
w okolicy trwałą pamięć po sobie — a bło 
gosławieństwo mieszkańców okolicznych wszę­
dzie towarzyszyć Wam będzie.

"Wszelkie dary tak w książkach, jak i w 
pieniądzach choćby najmniejsze, z wdzięczno­
ścią przyjmowano będą. Upraszamy o nadsyła­
nie takowych pod adresem : Zygmunt MedVe 
czky w Żegiestowie.

Wszystkie czasopisma krajowe zechcą ła ­
skawie powtórzyć niniejszą odezwę.

Od Zarządu Czytelni
— I * o d l i a j c e ,  duia 8. sierpnia. Dnia 

31. lipca b. r. po odprawionem solennem na­
bożeństwie w kościele parafialnym tutojszym, 
odbyła się tu , przy udziale licznie zgroma­
dzonej, przeszło dwa tysiące dusz wynoszącej 
ludności powiatu, z prezesem Rady powiato­
wej p. Emilem Torosiewiczem na czele, uro­
czystość poświęcenia i założenia kamienia wę­
gielnego, w rozpoczętym roku zeszłego i do 
znacznych już rozmiarów doprowadzonym bu­
dynku, przeznaczonym na szpital publiczny 
dla czterdziestu chorych. Szpital teu powstał 
z inicjatywy i za uhlnem staraniem rzeczo­
nego, znanego prezesa R ały  powiatowej pana 
Emila Torosiewicza, a doprowadzenie po sku t­
ku i wzrost swój zawdzięcza Radzie powiato­
wej tutejszej, która na bndowę i urządzenie 
takowego znaczne z zaoszczędzeń swych ofia­
rowała kwoty, jakoteż ofiarności mieszkańców 
powiatu tutejszego, między którymi Marceli 
książę Czartoryski, właściciel dóbr Podhajce, 
ofiarujący wspianiałoinyślnie ealy na grancie 
znajdują y się m aterjał budulcowy jkkoto: drze­
wo, kamień, cegłę i wapno, pierwsze zajmuje 
miejsce — a ma być uważany jako główny 
fundator tego zakładu dobroczynnego, wespół 
z Radą powiatową.

Utworzenie podobnego zakładu z ofiar do­
browolnych, w kraju naszym dziś tak wyci ń- 
czonym, zubożałym i do żaduych znaczniej­
szych ofiar niezdolnym, należy do zadań wię­
cej jak trudnych. Usiłowania wię1, podjęte w 
tym kierunku, zasługują na najżywsze uzna­
nie i wdzięczność dla mężów, którzy przejęci 
prawdziwem uczuciem ludzkości, podjęli się 
tego trudnego zadania, i wytrwale pracują 
nad zrealizowaniem takowego. Oby Bóg do-- 
pomógł tak szczytnej pracy — i oby ta wznio­
sła dążność znalazła odgłos powszechny i s ta ­
ła silnym bodźcem ku wspieraniu i naślado­
waniu takowej!

— B r o d y  d. 11. sierpnia Wczoraj sły­
szeliśmy w sali tutejszego Towarzystwa mu­
zycznego koncert na fisharmonie? rodaka J. 
F. Guniewicza, zaszczytnie znanego kompozy­
tora naszego.

O stronie artystycznej i technice koncer- 
tan ta  powiemy tylko, ie  artysta w swych me- 
lodjach hebrajskich, jakby Dawidową lirą prze 
mawiał nam do serca, zachwycał tkliwemi , 
rzewnemi , caarodziejskiemi tonami swojemi 
ujął serca polskie tak pokrewne uczuciami z 
sercem ludu, który swojej utraconej ojczyzny 
płakał w Babilonie.

Deklamacją i śpiewem szanownych ama­
torów pp. Stańkiewicza i Gryglewskiego, kon- 
certant przeprowadził swych słuchaczów przez 
piekło barbarzyńskich naszych udręczeń do 
nieba naszej tęsknoty.

Podniesieni na sercu i umyśle opui ili- 
śmy salę koncertową. Wyrazimy tu zdanie, iż 
godziłoby s ę, by szanowni n*si współobywa­
tele wyznania mojżeszoweg) nie uchylili 
się od przyszłego koncertu, który szanowny 
artysta na wszechstronną prośbę odegrać, tn 
zamierza w p o n i e d z i a ł e k  d. 13. bm. Po 
naszem towarzystwie muzycznem zaś spodzie­
wamy się odpowiedniego współudziału do któ 
rego z-srówno publiczność jak znakomity gość 
nasz artystyczny mają prawo.

Ostatnie wiadomości.
Pomimo, iż w Izbie miuistersiwo oświad­

czyło, iż naczelnym dowódzeą całej armii 
jest Bazainc, jednak wczorajszy dziennik u 
rzędowy zawiera dekret, mianujący Bazaina 
dowódzeą trzech tylko korpusów. Znaczy to 
tyle, iż cesarz Napoleon sam prowadzi zno­
wu naczelne dowództwo armii. Zdaje się, iż 
eesarz abdykację na krzyki paryzkie z do­
wództwa armii uważał za wstęp do abdy­
kacji z tronu. Więc ehoeiaż w pierwszej 
chwili na pozór się usunął, teraz gdy przy­
chodzi do bitwy, i są pewniejsze szanse po­
wodzenia dla Francuzów, Napoleon zwycięz- 
twem pragnie odzyskać dawniejsze swe sta­
nowisko w narodzie, otoczyć się glorją nową.

A łada chwila przyjdzie już dc bitwy, 
skoro przednie straży pruskie docierają już 
do Pont a Mousson na pól drogi z Metz do 
Nancy. Wprawdzie biuletyny franenzkie 
wczorajsze mówią, że są to tylko spice prze­
dnich straży pruskich, główna zaś siła pru­
ska jest jeszcze dałeko. ale do jutra zbliży 
się zapewne i główna armia. Telegram nam 
donosi: iż po drugiej stronie Mozcli właśnie 
na linii Metz-Naney ma stać główna siła 
francuzka, 200.000 żołnierzy. Zdawałoby się, 
że Prusacy chcą obejść prawe skrzydło fran- 
cuzkie i zagrozić kominikacji Metz z P ary ­
żem. Jeżeli się to stwierdzi, to Francuzi nie 
będą czekać, ezyli nic msgą czekać, lecz 
uderzyć muszą na pragnących ich obejść 
Prusaków, pierwej niż ci ich zaatakują.

W dziennikach nadeszłych wezoraj wie­
czór żadnych wcale wiadomości nowych nic 
znajdujemy, gdyż iiezne telegram y nisze 
uprzedziły je  o dzień lub półtora dnia. 
Z Rzymu tylko jest wiadomość, że kardynał 
Antonelli urzędownie złożył powinszowanie 
rządu papiezkiego posłowi pruskiemu z po­
woda odniesionych zwyeięztw.

Książęta Orleańscy zbiegli się do Bru 
kseli, aby oczekiwać rozwoju dalszych w y­
padków wc Francji. Każdy z nich czynił 
podania do francuskiego rządu, aby im  po 
zwolił służyć w armii f r anc usk i e j  i walczyć 
przeciwko Prusakom. Rząd francuski na ża 
dne z tych podań nie odpowiada.

Dzienniki niemieckie przyniosły szczc 
gółowy opis bdwy pod Wórtb. Bitwa trw ała 
15 godzin. T rzy kroć już byli zwyciężyli 
Francuzi, dokazujący cudów waleczności, już 
nawet w pogoń puścili się za Prusakam i, 
lcez w tem nowe korpusy pruskie nadcho­
dziły do boju. Nie cztery korpusy, jak z po­
czątku mniemano, miał następca tronn pod 
Wdrth, lecz sześć korpusów i dwie dywizje 
badeńskie.

” * «xjar-u
Gwardje ruchome 8., 10., 11. i .  12.
wojskowej dywizji będą natychmiast 
z kontyngentami, do których należą,
połączone.

t ł j  13. sierpnia. Wczoraj 
szpice przednich straży nieprzyjaciel­
skich dotarły aź do dworca kolei ż e ­
laznej u Froussard. Odrzucono je i ich 
dowódzcę oficera, pojmano. Francuzka 
konnica przedsiębrała rekonesans ku 
Nied- Nieprzyjacielskie patrole wysu­
wają się bardzo naprzód, ale główna 
siła jeszcze jest w dalszej odległości

B u k a r e s z t  13. sierpnia. Au- 
strjacko-węgierski konsul jeneralny za­
przeczył stanowczo obiegającym tu po­
głoskom o konceatrowaniu wojsk au- 
strjackich na granicy siedmiogrodzkiej.

] f le 1 *  13. sierpnia, przedpołu­
dniem. Nieprzyjacielskie patrole uwija­
ły się wczoraj po dolinie Mozeli. Jeden 
oddział obsadził nawet chwilowo Pont 
a Mousson. —  nasza brygada kawalerji 
Marguerltte wypędziła go Rtamtąd po 
walce, przyczein wzięła 30 Prusaków 
w niewolę. Wieszają m ciągle licznych 
szpiegów.

W i e d c u  13 sierpnia, wieczór. 
Austrja, Włochy i Anglia traktują 
ciągle między sobą względem wspólnej 
interwencji dyplomu!)cznej.

P r a s a  i 3:- sierpnia, 1'okrtĄ po-
i » • V -i . Adaje warunki obesłania i sejmu przez 
Czechów. Tomi warunkami s ą : Prowi­
zoryczny kanclerz nadworny z atrybu- 
cją całego ministerstwa J zapewnienie 
iż, iż przyszła reprezentacja sejmowa 
będzie lepiej złożona; uznania przez 
austrjackiego monarchy prawa czeskie­
go; mowa od tronu wr sejmie, podno­
sząca pragmatyczną sankcję.

I l R Z y l f f l  13. sierpnia. Wzbu­
rzenie wzrasta w Paryżu. Część cesar­
skiej rodziny przybyła do Szwajcarjif?) 
między Nancy a Metz po drugiej stro ­
nie Mozeli skoncentrowanych jest 200,000
Francuzów.

S t  A i e l d  d. 1 2. sierpnia wieT 
czór (główna kwatera pruska). Armia 
francuzka opuściła urządzoną do obro­
ny pozycję nad francuzką Nied (mała 
rzeka, długości 10 mil, wpadająca do 
Saary, nad którą Francuzi przygotowy­
wali pozycję do obrony, gdy jeszcze 
zajmowali linię Saary. pr. r.) Armia 
francuzka cofnęła się wczoraj pod Metz- 
za rzekę Mozolę. Pruska konnica do­
tarła  kolo Metz, pod Pont Mousson, 
(miasto ua południe od Metz, nad Mo­
zolą , na pól drogi między Metz a 
Nancy, pr. red.) i Nancy. Oddziały 
naszej armii przybyły (zapewne ćwieże 
z Niemiec) pou Strassburg. Mała for- 
teezka, Lb-htenberg, w Wogezaeb. ka­
pitulowała. LiU-zelstein opuścili sami 
Francuzi Tam i w wielu inuych miej­
scowościach znaleziono wielicie maga­
zyny i zapasy wojskowe.

S I  i v o u l d  l 3. sierpnia. P ro ­
klamacja królewska znosi pobór woj­
skowy we wszystkich ziemiach fran­
cuskich, zajętych przez wojska pruskie.

Telegramy ,;(iazet} Narodoweĵ .
P a r j i  13. sierpnia. Journal 

OJ/iciel donosi: B az&i  n e jestnaczelnym 
dowódzeą 2. 3. i 4. korpusu; T r o c h u  
dowódzeą naczelnym obozu pod Oba­
lona i f o r m u j ą c e g o  się tam 1 2 . korpu­
su arm ii; Y i u o y ,  dowódzeą formują-

Ł w ó w , i  Izby handlowej 
dnia 13. sierpnia.

*• Akcje za sztukę
0 el gal Karola Ludwika 

n ” v łv.ow 'C zerń. Jassyh,p. g„ . z 5(/ / t
„ Krajów, i 4(yy

II. L isty zast ^ i o o . l
Tow. kr d. gal. 5°.’, w. a. 
Tow. kred. gal. 4 7 5  w. 
Banku hipot. gaf «
Gal. zakl. kred. w W .
III. Obligi za 100 złr. 
Imlemniz^icyjno gahe.
Foż. glod. z r. 18(36 po U/o

IV. Mcnaty. 
l)uk'.t holenderski 
Dukał cesarski 
Napolejr.dor 
ró l imperjał rosyjski 
ilubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pru-kie bilety kasowe 
Srebro 
W iedeń d. 12. sierpnia. 

Papiery państ. austr 
5%  renta austr. w. a.

• r, r. srebrem 
Pożyczka cst. z r. 1839.

1 łacą (źarlają
złr. wal. a.

219 00 2-20 50
183 50 135 50
101 00 104 00
00  00 72 00

00  00 79 00
0 o 00 71 Oo
1-4 00 85 GO
OO 00 90 00

68 50 69 5
00 00 10!) 0i,

5 8G 5 97
5 92 6 0 )

10 08 10 2;
lu  15 10 30

i 95 2 (.4
1 50 1 52
1 88 1 91

125 51) i 27 56

53 8c 54 20
63 7 . 63 90

217 00 219 00

1'oiycika lot r. t  r. 1854
n n 1860

n 1864 
„ podatk 7. r. 1861 

Listy zastawne d men. 
Oblig. indenjDiz. galie.

„ „ buków.
Akcje bankow e 

Anglo nustrjackio 
Centralny bank 
Kredytowy lakhtd 
fi-jnko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przom 
Gcneralbanfe
Ui. ofeczny bank gaDcyjBk 
Krajowy ba k gaheyj8*n 
Naród .wy bank austr jacl.i 
V*reinsbank
Akcje przemysłowe.

Budownicz. Towarz. austr 
Boryst. Petrol. C m;r. 
Forstpr. Hand. Ges. 11.

Akcje kolejowe 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

plactj jiądaja
zlr. val. a.
80
89

110
98

115
67
00

201
52

237
85
0'r
57
00
71

667
8-2

00
22

155
218
1046
1.7

50
•25
25
00
10
50
00

00
00
0 .
Od 
00 
7 0 
GO 
GO 
0 j  
On

5t
00
00

00
50
00
50

50
50

100 
219 
1960 0 0
177 50

plarfl żądają
złr. w„l. a.

81 0Q Lwowsko Cierniow. Jassy r5  00 186 
89 75 Rud lfa 3 50 154

110 75 S:edmiogrodzka 56 50 157
U 0 OO Slaatsbahu o 9 00 341
116 50 Południowa 1 5 00 185
68 CO Tiamw-y wied, 168 30 158
OJ Ot Węgierska północno wschód. 147 50 Il£ 

„ północna 100 00 100
On 50 „ wschodnia 80 50 81
53 00 L i s t y  z a s ta w ta e .

238 5( Galie, bank hipute zny 6 / ,  81 5 32
85 50 Bank włości,ńsk. galicyjski fj() 00 {)
51 0c Tow. I.ieib ziem. gal. 4% 00 ( 0 00
58 5<» „ „ h y . 0 a 00 r,o
li) Oli Bank nar. austr. 5%  m. k. 95 '■>'• 96
7d Oi’ Bank nar. austr. 5“/ 0 w. a. 00 50 91

t.fi9 00 Boder,credit w srebrze 5V, 105 o? 105 
83 CO Budenc; cdii -w. a 5°/0 86 00 87

Kol ofcl. z pie.. 5°/«
52 Ob (wol. od p. d., prc. siobr.)
00 00 A lfó ld z k a  ko le j  
22 5l HYrdynanda północna

Karola Ludwika dawn.
„ „ % r. 1867

Lwów. Gzem. Jas. z r  1867 
„ „ z III. effl.

Rudolfa

85 50 
102 50 
9b 00 
95 00

86
103
100
97

, 1.
60
00
00
50
01

isiediniogi ■. dzkit j 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10*/, p rdat. pret. srrb r ) 
Czeska zachodnie 
Elżbiety nowa 
(10%  podat, 1 ret. w-, s ) 
Elżbiety daw..t- 
Ferdynanda pólrr rcoJłini. k 

„ „ w. a
P apiery  lo tery jae

l.osy Zakładu U redytnw gi 
„ Rudolfa 

■,, S tan is ław  10 kie 
„ K. gltvich
„ hr. Polfy
„ ks.  Salm

br. St. O.-noia
„ ks. WmdiscbgraU.
„ br. Waldstein 

■ „ ks. Klary

D e w iz y  ( J-muaieczne.) 
Hamburg 103 maik. b. 
Paryż 100 frank- 
Londyn 10 ft 5 ter. 
Frankf. l n0 t. n! " p N

pla cą żąda ią
złr . wal. L..

86 OU 87 1 0
112 00 112 k °140 00 142 00

89 00 90 00
93 00 93 ' 0

Ul no 92 0'»
102 50 103 lii
l 0 CO 00 01

149 5'J 1 0 00
13 O'i 15 tl 1
00 00 00 03
13 00 1.5 00
23 00 30 30
34 00 37 on
25 Ot) 50 1 0
1? 06 1.9 00
17 00 19 00
32 on 36 00

92 50 93 00
60 0C 50 80

126 75 127 25
106 00 106 ■50

K u r s a  w i e d e ń s k i e j  G i e ł d y
7. dnia 13. sierpnia 1870,

godzina 2 miu. 1 0  popołudniu.
Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 87 - 

Akcje kredytowe węg. 68.— A ngló-austriae 209 50 
Kolej Nadcis. 21,1.50 Akcje K arola Ludw ika 222 -  . 
Kolej siedmiogrodzka 158.50. Kolej połudn. 187. — . 
Kolej Alf. 158.—. Kolej państwowa 358.—. Kolej 
1 wowsko-czerniowiecka 184. — . Kolei r.ęg--północno- 
wschodnia 115^—. Kolej północna 196.— Kolej R u­
dolfa 152- - . Kolej wschodnia 8 L.jti Galicyjskie 
obligacje indernnizacyjne 09. -  . Bosy 1864 r. !':0 .9 r; 
Usposobienie stałe.

godz 6 ntinnt przedpołudniem
W ie d e ń .  Akcje kolei koszyeko-oderberg.-kiei 

50 70. Akcje kredyt. 241.50 Akcje banku anirhf- 
austr. 203.50. Bank obrotowy 83.50. A kcje K arola 
Ludw ika 221;—. Kolej południow a 186.06 . Franko- 
austr. 86.60 Akcje banku ludowego Akcje
banku bud. 5 2.50. Akcje bauku cen tralnego 59 — 
Kolej E lżbiety 159.—. Akcje banku związkowego 
180.— . Napoleondor 10.10; Kolej Eupkowska B15. 
Usposobienie wdlejsze.

Iteu la  paryska 3*), 64 9 b Lombardy 317.
B e r l in .  Banknoty moskiewskie 73* «■ Akcie kre- 

dylowe 129%. Lomb. 10-1 Galicyjska 91.U,. Kolej 
p nstwowa 179. Rumuńska 58. .N'a T7js*deń — .

W r o o ła w .  Pszenica 85. żyło 68. owies 39.

B a d e s ł a n e .
Przez zwichcificio stają się k'.'111̂ ja k  w iadom o^ 

długi c7,as bezużytccziienii, n przy ] cle g u o wa n 111 
mniej iroskbwem, lub też. p r z « u ż y c ie  n iew łaści­
wych środków libnwiao sio nabvv  powtórzenia lei 
słnboio t; n *- i w 'yeh  wypadkach Kwizdy c. k. 
uprz. 1’łyii ujjdł-Hwnęąjjy przynosi koniom niezawo­
dne i pręu f i«* w vżdrow nor ie. przytoczymy następu 
jące pismo : ''

Ho p. T . Jan a  Knizdy \y K orneuburgu.
U praszam  >> ]u « ys łs ik c  tuzina flaszek p a n s f ie g ' '  

c. k. ujmy, plymr .u zdraw m jąeego .  za pomocą k tó­
rego  o s i ą g n ą ł -m bard/.o szczęśliwo, w y i i ik i i . J cc rm -  
cze. M ia łem  koma ; c  z:wichniętij łopatką ,  na p ora j  
dę niego p rzy jac ie la  używałem p 'y n  ręM ytncy ju j 
a po należ) tem u yein jed n e j  tiasz.żi z każdym 
dniem polepsza!  się ' ta n  k o 1 1-1 ,i w krótk im  
i:Easie wyzdrowiał zupełnie.

H ein iB , rlira  2 kw ietnia I8.jp
JJirara br. H.V; nisua.

Składy wyriFćjw w eleryuarskicb Kwizdy . >t 
nuesiczam; y ogłoszeniu u;



■rtjBW |
A p t« w a  w  J a w o r o w ie

gtrzymojp skład główny.

Prawdziwa Kiaehtyóska lądem sprowadzona

HERBATA ROSYJSKA.
Apteka w Jaworowie zawiązawszy stotunki han­
dlowe z  jednym z najpierwszych magazynów i 

hurtownych składów herbaty w Khchcie
i sprowadziwszy lądem  maczny zapas takowej bezpośrednio, 
mr zaszczyt Szanowną Publiczność "w iadom ić , iż takow ą po 
cenach od 2 złr ó ) cnt za fpn t wagi rosyjskiej i wyżej w roz­
m aitych gatunkacn w oryginalnych oplombowanych pak ie tach

sprzedaje.
m a t  Pp. kupcy, życzący sobie mieć na składzie tę dotąd 

w żadnym handlu nie istn iejącą lą d e m  s p r o w a d z o n ą  K I ;  ch- 
ty ń g t tą  a e r b a t e  raczą się zgł sit do podpisanego.

W ł a d y s ł a w  L a c h ó w l o z
aptekarz w Jaworowie.

£ = s | D la Lwowa urządzony jest skład w aptece ’?ci 
Łazowski ;h  pod Złotym  Jeleniem  w Rynku 2567

i f f i

Skład dla L w o w a  w  ap to ce  B r a c i  j 
I Ł a z o w s k i c h  po d  Z ł o t y m  J e l e n i o m .  I

Podpinana w łaścicielka
wkładu naukowo wychowawczego

w  B r o d a c h .
pod firnią

Zakład p. Heinrich
podaje do publicznej wiadomości, że i po swem 
zamązpm icin konwiktu nie zwija, owszem naj­
silniej eUtrae się będzie, skutacznem prowa 
dzeniem młodz :eży żeński sj zark irb.ać sobie 
1 nadal względy szanownej publiczności pro- 
gząe o łaskawe poparcie jej gotowości, 

w Brodach 12. słerpnia 1870.
K aro lin a  Szefer, 

3620 1—3 z domu H einrich
Ces. król. Przywilei

c
W Z ł W  minutach

białe zęby."®^
Pizuz wiedeńską rade medycynalną ruz- 

bieranz P a sta  słom uw a do zębów  (Elfen 
Zahnpasta) wywiera w skutek swoich anti- 
pepsyjnych i przeciw szkorbutowych włas­
ności bardzo ołogoczynny i leczniczy wpływ 
na ustrój mięśni y  ustaca a przez jej uży­
cie stają się « zysikie dotąd używane mr- 
dycynilne pasty i proszki samo przez się 
zbyteczne.

Żółte i  czarne zęby s ta ją  się za  pia~w-

b i a ł t ‘. 2502 6—12
C ena jednego ka r to n u  w raz z p rze ­

pisem  użycia  kosztu je  1 złr. 80  ct. w . a, 
czyli 1 ta la ra  i srebrze.

A by  zapobiedz fa łszers tw o m , je s t  ka żd y  
karton  opa trzony moim podpisem . 

l i i  a  a r  e n  h a u .
T B A U G O T T  F E I T E L  

K f t r tn e r r l i ł L  n r ,  d ,  W le ń
We L w ow ie  - ł .ła d  tnap* Tiygmum c  R uc- 

kera  p o d  srebrnym  orłem  i i F. W . K ró­
likowskiego._______________________________

Zyto szampańskie
jedynie w swoim rodzaju, które przynosi do 30 
ziarn i wcześniejszym zbiorem się zaleca, otrzy­
muje na ssładzie:

H indel nasion Juliusza Adama we Lwuwi i 
plac marjacki nr 361. 2433 1—3

J U L I U S Z  K IE D L
otworzył temi dni.'mi

Aptekę w Ustrzykach
i zaopatrzył takową, nietylko we wszystkie do­
tychczas używane leki. :de też we wszys*k;e 
toaletowe jakoteż we wszystkie używane i 
wersalna środki. 3621 1

\

Poszukuje się

Z dolnego  leśniczego, pi­
sarz ekonom iczny

znajdzie "mieszczenie Wiadomość w Admi­
nistracji C azery N arodow ej. 2592 3 —3

C O .O w O  e g z e m p l a r z y  r o z l t u -  
p ś o n  r  j u ż  w  U r t s j u .

W1 śnie wyszedł 3ci pomnożony już nakład 
z tOciu obrazkami:

Die geschwichte Mano skra ft
d e r e ń  U r « a e h w ‘ii  u n i t  H e l l u n g  

przez B r  B ls e n z ,
członka faknltetn medycznego w Wiedniu, 
Ceua 2 złr., z przes. poczt. 2 złr. 30 kr.

Nabyć można 
U Bkładze ordyraeyjnym dla n-ta bośol 

s e k .  B —j  on fszczeg' nie osłabienia ) 
Med. Dr. . Wiedeń S ta d t, Cur-

rentgaese Nr. 12. II. piętro. 
Codzienna ordynacja od godziny I I —4.

Udziela rady listownie i przesyła le­
karstwa. Za zaliczkę pocztową się nie 
wysyła. 2357 32—50

W ie lk a  k a r t a  t e a t r u  w o jn y .

Dla w szy stk ich  militarnych 
operacyj na lądzie  i morzu.
Cen* 90 cnt., z przesyłką 95 cm

Wydanie w zwykłych kolo:ach 
60 cnt. z przesyłkę 6") cnt.

Do nabycia we wszystkich 
gainiach,

ksie-

B eck ’sche Univ Buclfhandt,
W ie n ,  Bothetnurmstraęse 15.

3617 1 - 3  ,
> < x _ A a |'j« x  naąwoą ty n a f a l

Piotrowski syn Piotrowskiego
z  r z e r w o n e j ,  gdzie jest niech się zgłosi 
jak najspieszni t do D y r e k c j i  U i ł y u J  
p a r o w e g o  w  0 |> o l> sU tI , ostatnia poczta 
S o k w l ,  gdzie it.-zyma o d p o w l e d n i t j  
p O a n d e  3610 2—4

H a n d e l  t o w a r ó w  m ię s z a n y u h
JAM A G Ó R SK IEG O

wfc Ł w « u < i ‘ p r z y  p l a c u  i y i n r j n c k i n i  w  i l o i s u t  t f u d e t z a  n r .  1 9
poleca

S E tÓ ry  wszelkiego gatunku. 3678 1—3
P a s y  s k ó r z a n e  do maszyn imłorarti  krajowych"! z-«gra,.ieznyeii wszelkiego t-ozmiaru.

S u i i n a  b e r n a r d y ń s k i e ,  « i e r a « # H S ,  k o ł d r y  s l a w n e k l ?  i ino?,  
chus tk i ,  kapy, koce. B e r k i  i sukna na p p  idzki.

B u n d y  do podróży z sukna bercardyńskT gu. 'S n  p y  i torby d<\ podróży.

P o  i > « u a o l i  s t a ł y c h  i  t u n i a r k o t i a t i y c i i .
W szelk ie  zam ów ien ia  z k ra ju  i z a g r a n ic y  u d c u t rc / .n a h i  si'ę jak ńtijryi-lłlflk

Obejdzie się bez froterów.
y< j,i U-tlyiii** v . n «  h '  F.itroptc* n ies ły rl iRDi .*  u p o w a z e c h i t i o r i n  a n g i . I s k a  p n s t a  k a u c r u k t ) * '1

d o  iib.j A'y i u ori t  ii-js/.i-jftł. n;tjl!iLvV4.*js ;.«•»■ o i n a j l a i i s / u g u . z a p u . s z u / a u i:i uł:i .s*na r ę k a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o s a d z i ' 1 
fiu* po i ;•/.{,* j. u j c  /.u po x  lit* ż n d i i c g o  w i c  r e j  7 .a rh \v :i l : i i i i n ,  gMyż z a  n i ą  p r z c i n a \ v i a  s k u t e k ,  h  a/ . t le d z i e c i ę  rnoże 
ro łio .ię  z a ł : tU v iu .  lł i i( łcłkt* ( wy.s ia rę / , : i  n.ą p o k ó j : )  w r a z  z  p r z e p i s o m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  3 0  er.t.

W t » ł1 n  a r o m a t y c z n a ,  zaw ie r a j ą c a  w s o b ie  n a j d e l i k a tn i e j s z ą  w o ń ,  tak z w a n a  w ło s k a  w o d a  do na- 
t y c l i i i i i ' s to w o g o  w y w a b i a n i a  p la m ,  z, w s z e lk i c h  m a te r y j ,  bez  u s z k o d z e n i a  k o lo r u ,  d la  s w e j  przy jem nej  W* 
w o n i  u ż y w a n a  jak o  pefniiia. O r y g in a ln y  J lakonik  po ^0  cn t .

S ^ i i r y ż k a  p o l i t u r a  na meJi lę, ,  do o d p o l i t n r o w a n ia  w sz e lk i c h  m ebli ,  t a k  s t a r y c h  j a k o  i n o w y c h *  
mianow  ic ie  f d y  w y s t ę p u je  o le j,  na jnow s z y  w y n a l a z e k .  F l a k o n i k  w r a z  z p r z e p i s e m  uży c ia  po 85 cnt . Rob0**

<ił,;,vny sktad: j. t ‘ t  M  O r iB » -C "  f  L i, M»tclal«-arren-«»ndl.ag l»
H ie n ,  S t a d t ,  .Wollzeile

O h  w i e s z c z e n b P .

1 H A L S A B IU  V E T 0 R I I T ! E G 0
prawdziwego niefałszowanego K tó jsk
w aptece pp. Adolfa B^rlinora, Dr, Tytusa ZarryckH go, tu l/J  ż w handlu pp. F. Kioliitowskiego 
przy ulicy Szerokiej u Wdowej KUjnOr. ej w rynku, Rosenthala prcy ulicy Halickiej luli kogo
fabryka do sprzedęrzy upoważniając dodatkowo ogłosi. ■2603 3 - 3

Do sprzedania
h / « i i . 4  m  p i* y  ulicy G arn eaz -re a m o s c dająca się z inuro 
wanego domu nowego o pięciu pokojach, 2 ko­
mórkach i ogródki. * 3619 1 — 3

Bliższa wiadomość w p. Adwokata 
Dąbizańskieyo.

Nauczyciel słuchacz filozofii,
filolog, znajdzie umieszczenie 
nn wsi do dwóch uczniów wyż­

szych klas gimnazjalnych. 
Adres: F K, poozta Skałat.

Z a k ł a d  h y d r o l h e r a p e u l y c z n y

w Sassowie
uriądzony i  wszelklem' wygodami, zacpatrony 

najlępszą kuchnią 
jest otwarty przei cały rok.

Cena za pokój z kuracją 1. złr. 50 c it. 
tygoduiowłr, całodzienny wikt wynosi 661 j j centów 
Rzeczne kąpieli w Bugu so blisko Zsklsdu.

F ra n c is zek  Medvey 
2105 8— 14 Dyrektor zakładu.

W od a dr Jacksona
w  J * a r j i : u .

Od dawna znana i oceniona za za najsku 
iec<,nieiszą na leczenie i zachowanie od pró­
chnienia zębów ; sprawia przyjemną woń w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, nśmierza w jednej chwili najgwał­
towniejszy ból zębów. W Paryżu w aptece p. 
C altan , 67 rtte Jean .'aaues Rousseau; we 
Lwowie jedynie w apt. Piotra Mikolascha, w 
Krakowie w aptece pana Ti anczyńskiego, w 
Brodach aptece p. Kuilaka. 2312 t-2—24

W Tłumaczu
niema teraz p u r z r u l n e ^ o  w a r  
s t n t i i  k o w a l s k i e g o  i ste*8-
IH H < * h it* li3  dla potrzeb publicz­
ności co się rzemieślnikom chcącym  
warstaty zakładać do wiadomości
p o d a je .  2391 3 - 3

Pigułki dla psów,
n a  p o d s ta w ie  d łu go le tn ich  dośw ia d czeń  n a j ­
s ły n n ie j s z y c h  w e te ry n a rz y  A ng li i ,  w y r a b i a ­

n e  p r z e z
F r a n e i N z h i t  J a n n  H t i i z t l ę

w K orneuburgiL  
ua psią  c h o ro h ,  p a d i c j k e r,kurc , i i ‘, ep tle ,  się, 

r e u m a ty z m  i zw 'ykle ( hot  by psów. 
N iezaw odne środk i zachowawcze 

przeciwko wściekliźnie.
> 0 |6 e n a  j e d n e g o  p u d e ł k a  80 cnt. w. a.  

Śiesfalszot.anyuh można dostać:
u e  Licow ie u aptekarza \ .  BEBLINEHA, 
w K ra lió iń e  u Jawornickii-go ,  it: T arno ­
wie n J .  W ielokórskiegoj1' td S tan is ław ow ie  
w aptece Stechera de Ścbcnitz. 2106 8— 12

fi*r« t» cSłP.Io J *:' j«li i . ‘

smarowidło do wozów
uznane za najlepszy tłuszcz na osi, po­
leca tv oryginalnych beczułkach po 100 
fun tów , najtaniej skład, główny d 'a Ga­
licji i  Bukowiny

A i i S t i i ś t a  n i e h c  s l o n h c r j j f t
2189 4 - ? we Lwowie.

701.

M o m s  k o m
Dnia ?6. wrześni 1870 i w dniach następnych
3 £ g ! § K Ł4 l lE . ! k '‘ i k .  s i t  W  © W  S l n d l l  f -

4 i j  K » < i l o w c i e l i
powodu przepelniennl liczby, sprzedaż foszaków lekkiej rar-y obojga ro- 

d z u  fj! pochodzących z matek przydalnyeh do chowu i w części odstaitO- 
niottyi dalej kotti zdolnych do jazdy i pociągów za nalycltmiastową za­

plata w gotówce najwięcej ofiarującemu a mianowicie 
7. sztuk 4 letnach ogierów 
2. sztuki 3 ,,
1. sztuka 2 ,.

23. sztuk 1 
28. ,, matek klaczy
70. ,. 4 i 5 letnich koni do użylku
10. ,, 2 letnich klaczy
32. , ,  1 rocznych „

razem przeto okofo 173 szluki.
Z tvch 42 sztuki 1 i 2 letnich klaczek, sprzedane będą tylko krajowym 

hodownikoir., przeto .tylko tacy kupcy mogą wzmiankowane klaczki nabywać, 
którzy się wykażą certyfikatem kraiowego Towarzystwa rolniczego luh też 
cerfyfikalem Towarzystwa ku chowu koni, że konie chowają, lub tei że te 
klaczki użyle będą wyłącznie dla chowu. 0 5 6 9  3—3

Najbliższa stacja kolei żelaznej jest Hadiklalva-ltądautz na Lwowsko- 
Czcrmowielko Suczawskitj linii kolejowej.

\A iedeń dnia 1 Ł lipca 1870 Z ck. Minislerstwa dla rolnictwa.

n
*>

okofo

rt

A k a d e m ia  h ah d tó  i  p rz e m y s łu
■ 3 r 3 7 £ t C T 7 _ ,

wyższy kup iecko  - p rz e m y s ło w y  zak ład  naukowy,

rozpoozyna 1. października ł>. r. s w e j  8  ruk szkolny.
Cel szkoły: Teoretycz .ne i p raktyczne k , a a ł . ’enie zdolnycl. kup có w .

O rgan izac ja : S/.kola sk ła da  się..Z uwór.h v\’yd7, iiłów specja lnych  : kupieokieęo i knpl- 
oko-przem ysiowego, ł u M y  z  mc!i nbeimuje k u rs  t r z y j e t n i ; o s ta tn i  - j z w i j a .  się dwojak°i 
t. j .  w  chemicznym i meohanlCŁnym k ie ru n k u  Uumcz przedmiotów specia inych nauc®1 
się trzeć 1 . ' języków  (w to  kiego. ^ w n c n /R i& o  i sn^ ie ls  ; icgo . Dla wykształceń: 8 pras 
tycznego z n . fd u je  się kan to r wzorowy, chem iczne labor? or jum, i w ars ta ty  naako*® 
m echaniczne.

W a l o n k i  p u y t b p } :  I ł t y  rolr ż y c ia  i znajomość p rzedm .ołów  w y k ł a d a j  .■-.h w  niższj 
śżkołsch  r e a ln y  :h. mię s k i d i  lub n iż s w e h  g im n az jach  D la  tych ,  k tó rzy  lakow ych  w ia d o m o ^ 1 
nie posiadn ja ,  z n a j d u j e  się ssDola n rzygo tow aw ezn .

Obowiązek słaźby  wojskowej! Be niowie tej akadem ii ,  t a k  jak  s tudenci  uniwerSv' 
tatów, gim ia j ó w  i t. d., k o rz y s t  iją z 11 twieiiia naclan-go now em  p ra w o m  t. j.  jednoroCZD<?J 
służAy ochotni 'zej.

Pensjona-ty. Dfa utr. ym an  a  znmiojscowyc.lj studen tów  istn ieją  d w a ,  zos ta jące  p  >d I1 
runk iem  profesorów z a k ład u  i ly 'ko  d la  s tu d e n tó w  zak ładu  t i r z a l z in e  pens jona ty  i insty tuk  
w ychow ani* ,  a mianowicie: P. profbs r« Aljj/.eg> Kutin, 1. H a y d c g  ss' 4,

, t .  G. WallnOfor, Klost' rweisgasse 26,
M ogą Lyć również wskazane p rzez  dyrekc ję  Szm o  t n e  rodźm y,  gdzi6 zamiejscowi studenCl 

t a r a n n y  dozór  i op iek ę  znajdą
Na wszelk o zapytania nnziWa z gotowością objaśnień i dokładnych prospektów

U i y r e K c j a
A k a d e m i i  b a r d lu  i p rzem ysłu  w  Gracu 

3608 1—3 U r. Alwens, d y re k to r .

ASTMY. D uszność, ch rypka , ka ta ry  
zadaw nione  i wszelkie c ie r­

p ien ia  ».! alów odpechowych ustępują w je ­
dnej chw ili po użyciu R urek antiastm asty- 
cznych p. dr. Levasseur, 19, rue de la Mon- 
naie w Paryżu -2296 6 - ?

Dostać można we Lwowie w aptece p. Pio­
tra  Mikolascha, w Krakowie w aptece p. J. 
T rauczynskiego, w Brodach u p. M. K uilaka

1869

Amsterdam

Pierwszy 
medal nagro­

dy 1869 
Pllano

1863

Wirtembergia

!V U L E m i  T I
ł u r o j f a t e r a  m l e k a  m a m e k  d l a  d z i e c i ,  ś r o d k i e m  po -  
ż y w n y m  d l a  o s ó b  m a j ą c y c h  m a t o  k r w i ,  r e k o n w a ­
l e s c e n t ó w ,  c i e r p i ą c y c h  n a  ż o ł ą d e k ,  s c h o r z a ł y c h  
i t .  d.  j e s t  p r z y j e m n i e  s m a k u j ą c y  ś r o d e k  p o ż y w n y

Ekstrakt Liebiga i Liebego
Pr * y r z a d z o n y  w  f o r m i e  r o z p u s z c z a l n e j  p r z e z  a p t e ­

k a r z a  P a w ł a  L i e b e g o  w D r e ź n i e .
Z  p r e p a r a t u  t e g o ,  w  p r ó ż n i  p r z y s p o s o b i o n e g o ,  

r *hi  s ię  b e z  w s z e l k i e g o  g o t o w a n i a  z u p a  L i e b i e g a ,  
p o m o c ą  p r o » t e j o  r o z p u s z c z e n i a .

S t o  i k i ,  z a w i e r a j ą c e  d w i e  t r z e c i e  c z ę ś c i  f u n t a  
* * » •  P r * p a r a t u ,  po  80  c n t . ,  * ą  do a a b y c i a  u a p t e -  
j a r z y  Z y g . ,  H u c i t e p a  i  A d .  B e r l l n e r a  w e  
L w o w i e .  „ 2370 I I I

Ekstrakt mięsny Liebiga  
E xtraczum  c a rn is  L ie b ig )

Wyrób towareyotwu w Ameryce południuw. j 
Leblg'« Ex‘-aot of |fcaT. Cor.pany,

którego dobroć i prawdziwość wręcza 
pan baron Liebig, .2337 jQ—?

jest najlepszym ; jedynym środkiem wzmac­
niającym dla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W jednym 
tincie tego ekstraktu są zawarte wszyst­

kie części, w gorącej wedzie rozpuszczal­
ne, Z 45 funtów m .ęsa wołowego

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran­
sport w puszkach kamiennych po */ */ 
i */a funta do apteki pod „GwiazdA' 1 

Piotra Mikolasza we Lwowie.

P ŁY N  R EST Y T U C Y JM Y  DLA  KOM1,
( B e s t i t u  lo u 5  F ld .d )

F r a n c i s z k a  lana K w iz d y  w  K o r n e n b u r g u .
J( Jyny , przez wysokie c. k władze sanitarne troskliwie rozbierany, » potem przez 

Jego Cesarbką Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wy łączny n przy u i] j :łj.
Takowy utrzym uje konia niw ef przy największych wysileniach aż do późnego wieku 

wytrwałym i rączym, i służy osobliwie du wzmocnienia przed i 10 uysilcniu większych 
trudai h; Jest dalej środkiem na sparal żowsnie częściowe., reun,aty zm. obrzękłość stięgni, 
wywichnięcia i skaleczenia i t. d co poświadczają z imaniem: J . 0 . ks. R. A u ersp 'r- ', hr. 
SchOnburg, Glauchau, hr. August Csako, hr. Zenon Csako, hr Sprinzenstein, lir. Aohn, 
pntkbwnik Hartmann i t. d. W. Mayei, inndmasztalarz, i Al. Langwirihy, nadw iterynar' 
Jej M&„ći królowej Angelskiej; Dr. K nauert, nadh k. lego mości króla pruskiego, zarzęd 
maslalarni k-. Hohtnlohe i Isenburg; kawaler v. Hóffe n; inspektor Dirkt; W. Buchwald, 
mastalarz Jego cesar. Mości arcyksięcia Franciszka V. Este; Gustaw Stenibaclr, nailma- 

stelarz księcia Sapiehy;,dalej wiele oddziałów c. k. ;mstrjackiej kawalerji ; I. d.
Cena flasiki t  zł. -4 0  >nt. w. a.

MAŚĆ MA K O PY T A  KO M SK JE.
leczy kruche . łatwo pękające i popadane kopyta i t. d. ..

Puszka * złr. *£ 5  cni.

r̂oszek przeciwko gn'ciu kopyt u koni,
Flaszką 1 » cnt.

P lG E Ł K ł  D LA  PSÓ W ,
p .ze c iu k o  psie j chorobie, kurczom , zaw rotowi, padaczce, gośćcowi i  in n ym  zw .k ły m

chorobom v  psów .
lezawodny środek prezei walywny na wściekhznę. Cena jednego pudełka S O  c i !.

Pokarm w zm acniający ,  dla koni i bydła
pomagający do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych 
zwierząt do podnieci nia usposobienia i do p r tJ k :ego na­

bierania ciała.
Cena wi dki ej sarzyni 6 złr. Małej 3 złr Pakiecik po 30 ct.

Pros.*t*Iń fila nlrDOjęracizny, przeciw zapaleniu.
Cena w ielkiego p a k ie tu  1 złr. 26 ct. P ó ł pc.kietu 63  ct. w. a

ŚRODEK r a i & i  OLI DROBIŁ,
przeciw  zarazie i zw yk łym  chorobom gęsi, kaczek, ku r, pw ntarek , paw iów  i  t. p .

Cena paczki 5 0  cnt. wat ąustr 
Kwjzdy wyroby weterynarskie są prawdziwe do nabycia.
A7e Lwowie: Kolista] ‘y  Iskierski, apteka Piotri. Mikolascha spieka A. Rerlin^ra, 

apteka Zyg. Ruckera (dawniej T nninka), St. lekiel, J . Pipes; w K r a k o w i e  M. Jawór-
nii ki w ryn1 n gł. w kamienicy Kirchmajera i p. Józef J-ihn, tudzież we wszystkich niemal
miasitach kaolestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
piadają w ogłoszeniach.

Panowip gospodarze, życzący sobie nabyć powyższe artykuły prsw-
ńiiwe i niestałszowane, niech raczą uważać na to, żs każda paczka
■ każas flaszka 0|.a<rzoDa jest pieczęcią firmy: „Franc. Jana K ^iz-
dy w Korneuburgu.“ 2372 (3—3)

C. k. uprzywii.

KAROLA
kobej galicyjska

LUDWIKA.

Przestroga.

G Ł O S Z E N I E
Od dnia 15- s ;erpnia a>. do dalszego postano­

wienia zniża się jeszcze dale; taryfa zniżona dla trans­
portów spirytusu przy nadaniu w stacjach kolei Lw ow­
sko - Czerniowiecko - Jaskiej i w stacjach: Lwów,
Brody i Złoczów z przeznaczenie:n do W iednia w 
ilościach najainiej 100 cetn. cłow. za jednym listem 
frachtowym, które to zniżenie przysługuje także dła 
zw raeanjch  próżnych beczek.

Bliższą wiadomość powziąsć można z taryf, w 
stacjach sie znajdujących,

Lwów w sierpniw 1 0 7 0  r.
k e j a  i * i i c ł i . i ] «

u p r j f c .3614 ł — 3 kolei ga lic . Karola Ludwika.

przedsiębiorców budowli!

Wydawca: Teofil SzumakL

WVażne filam
-----------------------------

ftBr t i i v < l z i i t  y  c e i i ł e i i t | M » r l I a H d z k l
K < » h * o ; l z 5 f 'k f i  | i o r ( r. : u a ! x ) ł i

w ca łych  i półbeczkach ulrzymuje zaw sze  w z a ­
pasie |*o c e n a c h  n a j L i i i s z y c J i  

G Jów ny skład dla Galicji 
23.4 9-j August Schellenberg we Lwowie.

>  łaś<& igl i daktor otkjpwiedźi

l i iK e , p rzez  :f*l h u rząd  re m o n t  u  Wl eiimhi zDadane i o s te iu p lD iio ^
i  i l t . 1 . *  i l « a

czworokątne, nicprzewyższone pod względem trwałości z iedn̂ Ji 
dokładności z drugiej strony (z ośmioletnią gwarancja),

2, 3, 5, lO, 15,. 20, 25, 30, 40, f 0 cetnarownuosiące cię'.:i u 
po cenie :

1.
18, 21, 25, 3 i, 45, 55, 70, 80, 90, 100, 110 zlr.

potrzebne do teiro ciężarki nadzwyczai tanie. ^1,
Następnie kute, wypróbowane w a g i  L a  Ł y d ł t  dla mr.ją' n, I icw w uka:d«;o 
( brjk, cukrn niezbędne, dla handlarzy bydła nadzwyczaj potrzebne (z 10-lutują gwar*®1'- 

unoszące, ciężaru: 16, 20, 25, 30, 40, 50 cemarów
po cenie: L<0, 170, 200, 25 ’ 300, 350 złr., 

z żelazuemi poręcz mi i ciężarkami zaopat zone. Bez poręczy każda waga o 57 złr., a 1
wnianemi poręczami o 35 złr. taniej.

W a g i  b a l a n s o w e  dla każdego handlu drobiazgowego nagli co potrzebne, nieprzewy^ 
co do wykwintnego urządrenia ścisłością wr żliwosci.

Szalki do odejm .wania dostarczamy dla każdegon handlu, odpowiednio czlowi, a pr^ylc'I,, 
Uług wszelkich danyih wskazówek (z 5 lotnią gwarancją),

uuosrąU cię/.aiu >, 2. 4, 10, 20, 30, 40. 50, 60, 70, 80 funtów

1
dr* |

yO

po cenio.-1 ‘ &  6, 7.50, 12, 15. 18, 20, 22, 25, l>7 50, 30 złr.
W a g i  po m o flćo w e, kute, urzędow r;e sprawdzone,' do w«żen a wozów naladowsn, 

lub frachtowych, jednej lub wioaej szluk bydła, (z 10-lclnią gwarancją), 
unoszące ciężaru: 50, 60) 70, 80, 100 lz 'h  150, 200, 300, 500 ret»‘

cb >ub

na bydło.
po cen ie : 350 ,400 , >0,500,550. 600, 650, 750, hu, 1200 f- Wl0czui

Oprócz tego wszelkie inne moźebne wagi ciężarkowe. Zamówienia wykonują się b* '' 
po przesłaniu pieniędzy ,u’ za pobraniem poczlowem.

li. Ul iMSAWl I  &  Comp. V Jagen und Gewioht-F&brikant-HauptmederM ?
Wioń:  Stadt, Singerstrasse Nr. 10. — F abryka : M argareihen, Gfnesgasse Nr. 26 w Wie^1'1 ^

We Lwowie przyjmują zamówienia: Spółka komisowa dla rolnictwa i przem] słu roln pp. Krasicki, Krairtski 1 S p ó łb  »•

Jan. IłobrzaAskiu Z  d m k a e m  L x  ' ”  ”  v


